WYDANIE: 


ANNY ONDRA, 
słynna gwiazda filmowa, 
odniosła nowe sukcesy w 
swych ostatnich dźwiękow 

cach. 


| WIECZORNY ILUSTROWANY. 


ROK XII. 


SOBOTA, 23-GO LUTEGO 1935 ROKU. 


CENA 10 GROSZY 


RUNCIMAN, 


Nr. 54 angielski minister przemy« 
mnysłu i handlu, wydał 


bankiet na cześć bawią 
cych w Londynie minist- 
rów Rajchmana i Koca. 


FALA POWODZI W POLSCE 


W Wiinie woda wdziera się do mieszkań.—Ewakuacja ludności z za- 
grożonych terenów. — Zator lodowy na Wiśle pod Warszawą 


Warszawa, 23 lutego. 
—  Utrzymujące się ciepło przy pogod- 
nym stanie nieba sprowadziło przełom 
na rzekach Polski południowej i Śr.:dko- 
wej. 

Na Dunajcu, Sanie, Wiśle, Bugu, Pi- 
licy I Warcie lody ruszyły. Na rzekach 
tworzą się chwilowe zatory, które, na 
szczęście, spokojnie, spł;+wają. Na Wiśle 
koło Tarchomina pod Warszawą utwo- 
rzył się zator, który powoduje nagłe 


tworzyły się na Wiśle pod Zawichostem 
i pod Puławami, spłynęły. pad 

Na Bugu pod Wyszowem lody ruszy- 
ły. Groźniejszy zator, długości pół kilo- 
metra, utworzył się na Pilicy pid War- 
ką, o 6 klm. poniżej mostu na rzece. Wo- 
bec spiętrzenia wody i śroźby powodzi, 
zarządzono ewakuacię 
nadbrzeżnych. 

Wieprz pod Dęblinem wylał na znacz 
nej przestrzeni, wskutek utworzenia się 
zatoru lodowego. Woda dotarła do szo- 
sy bobrownickiej. ł 


mieszkańców 


Robotnik przygnieciony 
salfaktorem 
Łódź, 23 lutego. 


<gr) W fabryce Grynsteina przy. ul. 
Matejki 9 wydarzył się wczoraj w czasie 
pracy nieszczęśliwy wypadek, ofiarą 
którego padł robotnik firmy, Antoni Kar 
piński, zam. przy ul. Spornej 24, 

Karpiński wskutek własnej nieostroż 
ności przygnieciony został salfaktorem. 


Przybyły na miejsce nieszczęśliwego |: 


wypadku lekarz pogotowia Ubezpieczal 
ni Społecznej przewiózł poszkodowane- 
go do szpitala im. Prez. Mościckiego na 
ośrodek złąmań. Karpiński odniósł pęk 
nięcie uda. 


2-letni chłopiec 
poparzony wrzątkiem 
` Łódź, 23 lutego. 
gr) W mieszkaniu rodziców przy ul. 
Marcina 20, poparzony został wrząt- 
kiem 2-letni Eugenjusz Czerwiński. Nie- 
szczęśliwe dziecko odniosło poparzenie 
klatki piersiowej i obu nóg. W stanie b. 
poważnym przewieziono je do szpitala 


Targnęła się na życie 
Łódź, 23 lutego. 

(gr) W mieszkaniu własnem przy ul. 
Targowej 37 targnęła się w dniu wczo= 
rajszym na życie 25-letnia Maria Wto- 
darska. Desperatka napita się sporej do- 
zy mieszanki jodyny z amoniakiem. 

Przybyły na miejsce lekarz Ubezpie- 
czalni społecznej przepłukał desperatce 
żołądek, poczem przewiózł ją do szpita- 
la im. Prez. Mościckiego. Stan Włodar- 
skiej jest dość poważny. 


zmiany poziomu wody. Zatory, jakie u- 


Lwów, 23 lutego. 


Według urzędowych wiadomości, 0- i 7 
sytuacja na fdy i woda spływa po powierzchni. Sytu- 


trzymanych we Lwowie, 


froncie powodziowym w woj. lwow-łacia pod Winiarami 


skiem jest następująca: 
Na Sanie w dolnym biegu ruszyły lo- 


i na Nagniowem 
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Transporty wojsk włoskich 


pina do Afryki 


Rzym, 23 lutego. (PAT). 


Į Peloritana. Cały transport udający się 


Ogłoszono tu komunikat o odieź-: do Afryki, liczyć będzie zgórą 2000 lu- 
dzie z Neapolu okrętu „Vulcania*. Na. dzi. 


okręcie tym znajduje się gen. Graziani; 
wraz ze swym sztabem oraz oddziały ; 
wojskowe, które przybyły w ostatnich: 
dniach z Piazonzy, Pavii, Bari, Floren* 


sż* 
Rzym, 23 lutego. (PAT). 
Donoszą z Genui, że na statku „Na- 
zarion Sauro“ odpłynęło 1300 robotni- 


cji, Tarato i Bolonii Oddziały te skła- ków do Erytrei. Wszyscy robotnicy z0- 


dają się z wojsk technicznych, 


chodowych, sanitarnych i saperskich.W cii i kolonizacji wewnętrznej. 
Messynie załadowane zostaną na okręt 
specjalne, techni- 


„Vulcania“ oddziały 


samo- stali wybrani przez komisariat emigra- 


„Okręt 
azario Sauro“ zabierze po drodze w 


„N 
| Neapolt dalszych 400 robotników, któ- 


czne i piechoty wraz z częścią dywizji rzy udają się do Erytrei. 


Miljoner hinduski skazany na Śmierć 


„ za dokonanie mordu przez zakażenie dżumą 
Londyn, 23 1utęgo,, | akcyle. dżumy, które następnie lekarz 


Za mord, popełniony przy. pomocy 
bakcyli dżumy skazany zostął miljoner 
hinduski Pande- i lekarz hinduski“ Bhatta- 
charya na karę śmierci'przez powiesze- 
nie. 

Milioner Pande usiłował kilkakrotnie 
pozbawić życia swego bliskiego krew- 
nego, aby wejść w posiadanie jego ma- 
jątku. 

W tym celu zostały wykradzione z 
instytutu bakterjologicznego w Bombaju 


Bhattacharya zastrzyknął swej ofierze, 
gdy wysiadała z pociągu. Iniekcja ta 
spowodowała natychmiastową śmierć. 
Wkońcu: udało się detektywom angiel- 
skim wykryć sprawców tego strasznego 
mordu. 

Charakterystycznem jest, że w toku 
śledztwa oraz w wyniku procesu zmarli 


"w tajemniczy sposób tak prokurator, jak 


też i policjant, który pierwszy przesłu- 
chiwał oskarżonych. 


Napad na kantor wymiany w Tarnowie 


Bandyci zrabowalikhkilka ías. złopńyzycia 


Tarnów, 23 lutego; 

Wczoraj o godz. 4 po poł. dokonano 
napadu rabunkowego na kantor wy- 
miany Józefa Maschlera.w centrum. Tar 
nowa przy pl. Kazimierza Wielkiego. 
Gdy w kantorze znajdowała sie kasier- 
ka Lima Rosch, wszedł do kantoru ia- 
kiś mężczyzna :i zażądał ;wymiany do- 
lara, Kasjerka odwróciła się, by wyjąć 
pieniądze z podręcznej kasy. W tej 
chwili przybyły odsunął barierkę, od- 
dzielającą kantor od kasy i, dobywszy 
rewolweru, zawołał: A 
M Ręce do góry. Oddawać pienią- 
ze! . ; 

Potem rzucił się na kasierkę. Prze- 
rażona kasjerka cofnęła się za kotarę, 
miała jednak jeszcze tyle. przytomno- 
Ści umysłu, że nacisnęła guzik dzwon- 


ka alarmowego, prowadzącego do są- 
siedniego sklepu kupca Pomeranza. 


Pomeranz w chwilę potem pobiegł 


do kantoru. 


W międzyczasie. złoczyńca, wyciąg- 


Osiry załiarć o płace 


w jedmef z hutí francuskich 


Nancy, 23 lutego. (PAT). 


ku ostrego zatargu o płacę doszło oneg 


do 


nął szuiladę i zabrał prawie całą go- 
tówkę w kwocie 3000 złotych, poczem 
rzucił się do ucieczki. 

U wyjścia natknął się na Pomeran- 
za. Między mężczyznami wywiązała 
się bójka, gdy jednak opryszek skiero- 
wał broń w stronę kupca, ten puścił 
bandytę. 

Złoczyńca rzucił się do ucieczki. Na 
wszczęty przez Pomeranza alarm nad- 
biegł policjant i usiłował dogonić ban- 
dytę, ten. jednak skrył się w bocznych 
uliczkach. i 

Na miejsce napadu przybył wkrótce 
kierownik . wydziału śledczego, kom. 
Dzierżyński, z wywiadowcami. a w 
chwilę potem starosta: dr. Doellinger, 
wicestarosta oraz komendant powiato- | 
wy policji kom. Wysogląd. 


Młoda kobieta pod 


wymagała interwencji oddziałów saper= 
skich, które przystąpiły do rozbijania 
zatorów. Niebezpieczeństwa narazie nie 
ma. W pow. łańcuckim woda uszkodziła 
jeden z filarów mostowych. Pod Prze- 
myślem woda płynie po powierzchni. 


+s 
Wilno, 23 lutego. 
(PAT) Trwaiąca od paru dni odwilż 
spowodowała szybkie topnienie śniegów 
i lokalne powędzie. Miejscami woda po- 
deszła pod budynki, wdzierające się do 
mieszkań. 


Naskutek nagłej zwyżki temperatu- 


„|ry częściowo ruszyła Wilejka. Poziom 


rzeki w ciągu dnia wczorajszego pod- 


niósł się bardzo znacznie. Przybór wy. 


nosił 3 do 4 cm. na godzinę. W godzi- 
nach popołudniowych około mostu na 
|Zarzeczu utworzył się zator lodowy. 
wy, ogniowa rozbiła lód, który spły- 
nął. 

Lód na Wilii popękał wprawdzie w 
wielu miejscach, jednak dotychczas rze- 
ka nie ruszyła. Pod powłoką lodową wo- 
dy ciągle przybywa. W ciągu ostatnich 
dwuch dni poziom rzeki podniósł się o 


15 cm. Na miejsca gdzie tworzą się za=_ 


tory wysyłane są patrole, które w razie 
niebezpieczeństwa alarmują straż og- 
niową. 


CREA TENNE ZAE EEE 
ANYA WY KAYAH 


Katastrofa rolnictwa 


francuskiego 


Chłopi protestują przeciw poli- 
tyce rządu 
Strasburg, 23 lutego. 
(PAT) W Strasburgu, Milhuzie, Me- 
tzu i innych mniejszych miastach. aiza- 
ckich odbyły się w ostatnich dniach licz 
ne masowe wiece chłopskie, w czasie 
których protestowano w sposób rie- 
zmiernie energiczny przeciwko polityce 
rolnej rządu, domagając się, zwłaszcza 
wzmożonej opieki nad rolnictwem alza- 
cko-lotaryńskiem. Specjalnie dotkniętem 
spowodu wyłączenia z francuskiego te- 
rytorium celnego Zagłębia Saary, bedą- 
cego dotychczas najważniejszym odbior- 
cą alzacko-lotaryńskich produktów rol- 
niczych. 


Powódź na Łotwie 
a= .  Ryśa, 23 lutego, 
(PAT) W okolicach Libawy wystą- 
piła z brzegów rzeka Barta, zatapiając 
kilka wsi. Również podniosła się o 5 m. 
ponad stan normalny rzeka Wenta, gro- 


lżąc wylewem. 


kołami samochodu 


' Wstrząsający wypadek przy ul. Kilińskiego 


Łódź, 23 lutego. 
(gr)- Wczoraj wieczorem wydarzył się 
straszny wypadek przejechania młodej 
kobiety. Około godziny 7.30 POWIADA | 
do domu Zofja Olejarczykowa, zamiesz- 


szczęśliwą kobietę, która dawała słabe 
oznaki życia. Zawezwano pogotowie 
miejskie. Lekarz stwierdził złamanie 
podstawy czaszki i wstrząs mózgu. Po- 
szkodowaną przewiozła karetka pogo 


EET 76 - okami ati 


Wskutek  nieuwzględnienia żądań | daj kompletnego  zdemolowania 
podwyżki płacy, wysuniętych po maso-|przez strajkujących wysokich pieców i 
wej redukcji taniego robotnika polskie-|zniszczenia z wielkiemi szkodami ma- 
go, dokonanej jeszcze w jesieni ub. roku! terjalnemi urządzeń fabrycznych. Huta 
wybuchł niedawno temu strajk robotni- | znajduje się pod ochroną skonsygnowa- 
ków francuskich w hucie żelaznej w nej z okolicy polich, 

Nouves Maisons obok Nancy. W wvnż ' 


kała przy ul. Kilińskiego 71. Wi chwili, ;towia w stanie zupełnie nieprzytomnym 
gdy niewiasta znajdowała się na przeciw do szpitala w Radegoszczu. 

ległej stronie ulicy i usiłowała przejść Dziś rano, dowiadujemy się, że stan 
przez jezdnię, nagle, z błyskawiczną Olejarczykowej jest nadal bardzo groź” 
szybkością przemknęło auto osobowe. ny, nieszczęśliwa nie odzyskała przytom 
Przechodnie usłyszeli wstrząsający krzyki ności i lekarze nie rokują nadziei utrzyś 
przejechanej. mania jej przy życiu, NEM 


Spod kół samochodu wydobyto nie: 


a kw DW 


mad —— - 


l 


. 


» galezji papierowe strzały, podłogi zarzu 
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WRÓG DOMÓW GRY i KRUPJERÓW 


Maharadża hinduski postanowił zniszczyć wszystkie kasyna na bazuro- 


"wem Wybrzeżu. — Kały swój majątek poświęcił na rozbicie banków 


Zemsta x za śrobu przy zielonym stole... 


(sb) Sir Edwin John nie żyje. Po-! 
grzeb odbył się przed kilku dniami | 
Gwalior, mieście, położonem w samym 
środku Indji.  <iążęta indyjscy posta- 
wili Edwinow.  qkny grobowiec, utrzy- 
many w stylu wschodnim. Lady Edwin 
otrzymała tysiące depesz kondolencyj- 
nych od znajomych zmarłego. Nic dziw 
nego — bowiem Sir Edwin znany był nie 
tylko w Indjach, ale w Anglji, oraz na 
Riwierze francuskiej i włoskiej. 

Sir Edwin znany był w kasynach 
Monte Carlo, Nicei, Deauville, gdzie za- 
słynął jako „Król graczy”, Przez się- 
dem lat trzymał on w napięciu dej 
słkich krupjerów i właścicieli domów i 
grv. Sir Edwin był bogatym maharadżą 
posiadał- niezliczone ilości zakładów 
przemysłowych, które dawały mu miljo-: 
ny rocznego dochodu. 

Do 70 roku życia przebywał Sir Ed- 
win w Indjach. Gdy przed blisko 10 la- 
ty wyjechał po raz pierwszy i udał się 
do Anglii, otrzymał od króla angielskie- 
go szlacheckie nazwisko i tytuł. Przez 


on jednym z tych graczy, którzy zjawia- Wreszcie rozczarowany wrócił, do 


w |ją się raz na sto lat, a pamięć po nich po- ilndji, gdzie po kilku latach zmarł. Jed- 


zostaje na wiele dziesiątków lat. ; nak ppn pałał (> tniii 
Sir Edwin postanowił rozbić wszy- | 4 ,,Nównież po śmierc. possano ne: 
stkie banki na Riwierze. Nie zależa 4 | mścić ERO krupjerach i domach gry. 
mu na wygranej, albowiem kilka miljo- ; W tym też sensie opracował swój testa- 
nów mniej lub więcej nie stanowiło dlań ; ment, który właśnie obecnie będzie o- 
żadnej roli, ale chciał za wszelką cenę: twarty. 
rozbić bank, Chciał zniszczyć domy gry} Prócz Sir Edwina Johna, który posta 
w Monte Carlo i Nicei. Rozkoszował nowił zniszczyć domy gry w Monte Car 
się on nie wysoką wygraną —- ale samą lo i Nicei działa również znany pisarz 
grą. Dreszcz emocji, który opanował | kryminalny Sax Rohmer. Jest on auto- 
tego starca przez wiele lat trzymał g0 i rem znanych na całym świecie przygó 
w napięciu. Postawił on.za cel swego Fu - Manchu, które przyniosły mu wiel- 
życia zdobycie banków szturmem i rzu- ki majątek. Rohmer wyszkolił kilku- 
cił na ten cel cały posiadany przez sie- dziesięciu ludzi, którzy nie odstępują od 
bie majątek, Wielokrotnie przegrywał, | zielonych stolików w kasynach francu- 


wielokrotnie wygrywał — jednak rozbić | skich i włoskich i starają się je rozbić. 


banku nie zdołał. 


Kilka czeków tego miljonera nie zo- 
stało w porę wypłaconych. Sir Edwin 


John począł borykać się z przeciwnościa | 


| ) un: doń | go, aż uda się im rozbić banki, Tak więc 
uśmiechnęła, wykupił czeki i grał dalej. | Sax Rohmer i jego zwolennicy dostaną 


mi losu. Potem znów fortuna się 


Obecnie Sir Joh Edwin polecił wy- 
konawcom swego testamentu rozbić 
banki, Zapisał im znaczną część swego 
majątku i polecił grać wytrwale tak dłu 


wiele dziesiątków lat upłynęło życie Sir| Wreszcie zmęczony długoletnią bezsku- | konkurentów i może wspólnym wysił- 


Edwina bez żadnych przygód. I dopie- | 
ro na starość, niemal u schyłku swoich 
lat, rozpoczął on romantyczne życie, któ 
re zjednało mu sławę w całej zachodniej | 
Europie. Sir Edwin począł grać, Był. 


teczną walką, zaprzestał jej. 

Gra zmieniła jednak milionera nie do 
poznania. Począł on nienawidzieć do- 
my gry na Riwierze. Marzeniem jego 
było zniszczenie ich i rozbicie banków. 


kiem uda im się zniszczyć kasyna. Kru- 
pierzy w Monte Carlo, Nicei i Deauville 
iznowu szykują się więc do walki, a kto 
z niej wyjdzie zwycięsko — pokaże przy 
szłość. 


Przenośna elektrownia na piaskach pustyni 


Przepych Wschodu i najbardziej nowoczesny komfort. — Wspaniała karawana małżonki 
władcy hinduskiego, która udaje się do Mekki aby złożyć hołd prochom Mahometa 


(z) Korespondent „Daily 
bawiący we Flemington przez cały czas | 


rozprawy Hauptmana, opisuje niezwykłe ii braku ruchu przybrała na wadze 15] 


sceny, jakie rozgrywały się na sali sądo- 
wej podczas oczekiwania na ogłoszenie 


-wyroku. 


Mianowicie, gdy przysięgli udali się 
na naradę, publiczność opuściła swe 
miejsca, przechadzała się po sali, siada- 
ła na stołach obrony i trybunału, paląc 
i prowadząc głośne i hałaśliwe rozmo- 
wy. Na sali było ciemno od dymu papie 
rosewego. Znudzeni goście spuszczali z 


cone były niedopałkami, gazetami i 
skrawkami taśm telegraficznych. Kilku 
adwokatów grało w karty, zaś główny 
obrońca, adw. Rilley, nucił wesołą pio- 


Na ulicy przed gmachem sądu groma- 
dziły się tysiączne tłumy, utrzymywane 
z trudem przez kordon policji i wojska. 


Tu i owdzie sprzedawcy uliczni ofiaro- 
wali „pamiątki , przedstawiające minia- 
turowe drabinki, na pamiątkę drabiny, 
na której uprowadzono iecko Lind- 
berśha, medaljoniki z odbiciem gmachu 
sądowego we Flemington i kawałki drze 


O A Z 


„wa, „pochodzące z dachu domu Haupt- 


mana", 


Hazardziści zakładali się ze sobą o 
wynik procesu, zaś kobiety, wierzące w 
niewinność oskarżonego, modliły się go- 
rąco. 


Wszystkich, posiadających karty 
wstępu na salę sądową, dokładnie rewi- 
dowano, aby zapobiec możliwości prze- 
dostania się broni na salę. 


Przeciągający się proces niewątpli- 
wie był prawdziwą torturą dla oskarżo” 
nego Hauptmana, któremu chodziło o u- 
ratowanie się od krzesła elektrycznego. 


Jednakże i los sędziów przysięgłych nie 
był godny zazdrości, Musieli oni uważ- 
nie przysłuchiwać się długotrwałym de- 
batom i niekończącym się zeznaniom 
świadków, Jednocześnie byli starannie 
izolowani od świata zewnętrznego, któ: 
ty mógłby w jakimkolwiek kierunku 
wpłynąć na ich opinię, zaś pisma były 
im dostarczane dopiero po wycięciu spra 
kg z procesu i*wszelkich wzmia- 
nek. 

Największe katusze przeszedł jednak 


jeden z 
cie p, Verna Sdyner, która na początku j 


sędziów przysięgłych, mianowi-, twem gen. 


Express','procesu ważyła „zaledwie” 115 klg, zaś; 


pod koniec wskutek ciągłego siedzenia 


kilo. 


Verna Sdyner oświadczyła dzienni- 
karzom, że nie spocznie, zanim nie po- 
zbędzie się niepożądanego przyrostu 
wagi. JS sie 


Rzekomy wywrotowiec chorwacki otrzymał 10 tysięcy 
funtów odszkodowania 


(z) — Morderstwo marsylskie, które 
pogrążyło w żałobie dwa kraje i omal 
nie spowodowało poważnego koniliktu 
dyplomatycznego, przyniosło majątek 
niejakiemu Vidorowi Petrovicowi, dy- 
rektotowi biura podróży w Londynie. 

Przed dwoma laty Petrovic przybył 
do Londynu, gdzie założył biuro podró- 
ży. Ponieważ działo się to w okresie na- 
silenia kryzysu ekonomicznego, Anglicy 
wstrzymywali się od podróżowania, co 
odbiło się fatalnie na stanie interesów 
Petrovica. 

Jednakże los uśmiechnął się do przed 
siębiorczego jugosłowianina. Nazajutrz 
po morderstwie marsylskiem prasa po- 
częła rozpisywać się o organizacji „usta- 
szi*, na której czele stali Pavelic i Per- 
cevic, zaś dwaj pisma londyńskie, poda- 
jąc o istnieniu na terenie Londynu spe- 
cjalnej mafji chorwackiej, wręcz nadmie- 
niły, że Percevic przebywa w Londynie 
i ukrywa się pod skromna maską dyrek- 


itora biura podróży Petrovica. Pod na- 
| ciskiem opinji publicznej, która domagała 
| się aresztowania rzekomego wywrotow= 
ca chorwackiego, Vidor Petrovic został 
zatrzymany, lecz wkrótce władze wypu- 
ściły go na wolność, jako nie mającego 
żadnego związku ze zbrodniczą akcją, 

Petrovic zwrócił się do adwokata, 
który poradził mu pociągnąć do odpowie 
dzialności sądowej oba wydawnictwa, i 
zażądać odszkodowania za oszkalowanie 
jego dobrego Imienia. Po długtrwałych 
pertraktacjach obie redakcie wyraziły 
zgodę na zapłacenie Petrovicowi po 
5000 funtów szterlingów każda. Po o- 
trzymaniu tej sumy jugosłowianiń cof- 
nął swą skargę, 

I tak pomysłowy właściciel biura po- 
dróży zrobił majątek na ohydnem mor- 
derstwie w Marsylji, którego ofiarą padł 
król jugosłowiański Aleksander oraz fran 
cuski minister spraw zagranicznych, 
Barthou. 


„Wiewolnite haremu” uzystały równouprawnienie 


Turcja zerwała ostatecznie z niedawną przeszłością 


(z) — Doniedawna pojęcie o Turcji! 
wiązało się u europejczyka wyobraże- 
nem o Islamie, wielożeństwie, kwefie, 


oswobodziciel kraju, obwołany został 
pierwszym prezydentem nowej republiki 
Obecnie Mustafa jest wodzem nowej 


i wogóle obcym, tajemniczym świecie. | Turcji, którą krok za krokiem europeizu- 
Obecnie wszystko to uległo radykalnej |je. Dawna stolica Konstantynopol, ustą* 


zmianie. Turcja stała się współczesnem 
państwem i europeizacja jego postępuje 
— jak wiadomo — w szybkiem tempie 
naprzód. 

1922 roku nastąpiło zniesienie sułta- 
natu i ogłoszenie republiki, zaś po upły- 
wie dalszych dwuch lat zniesiono rów- 
nież kalifat. Mustafa Kemal Pasza, tu- 
recki działacz narodowy i twórca nowej 
Turcji, stał podczas wolny światowej na 
czele wojsk tureckich w Palestynie, po- 
zostających pod naczelnem dowódz- 
niemieckićgo von Sander- 


sa. W 1921-22 r. Kemal Pasza wydalił 
z granic swej ojczyzny greków i jako 


piła miejsca nowej stolicy — Angorze. 
Kemal pasza skasował wielożeństwo, 
przeprowadził gruntowną reformę poło» 
żenia kobiety tureckiej, która brała już 
udział w ostatnich wyborach do parla- 
mentu. Ci wszyscy, którzy wiedzą, jak 
podrzędne stanowisko zajmowała kobie- 
ta na Wschodzie — zdają sobie sprawę, 
jak wiele dla kobiet tureckich zdziałał 
wódz nowej Turcji. Skolei Kemal pasza 
zakazał noszenia turbanów i fezów, za< 
mienił pismo arabskie łacińskiem alfabe- 
tem, i wprowadził na wzór europejski 
obowiązek posiadania nazwiska, czego 
dotąd w Turcji zupełnie nie znano. 


Zamach-w Marsylii przyniósł mu majątek... oa Ana e 
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WOLNĄ TRYBUNA 


PANI REGINA Z RZESZOWA, nadesłała do 
działu „Wolnej irybuny* Hst, który iest jed- 
net cięźkiem oskarżeniem przeciwko niektó- 
rym inężEżyznom, nle’ wahającym sią przed 
żadną pódłością, ażeby tylko dopiąć celu, któ- 
fym w dańym wypadku jest zaspokojenie włas 
nych namiętności. List p. Reziny, jako charak- 
tóryśtyczity odzwierciadłający udrękę wielu 
kobiet pracujących podajemy w skrócie pom- 
żel: 

„W smutku pogrążona uciekam się do Panl, 
do istoty, która mnie zrozumie 1 może pocie- 
szy. Przez cztery lata pracowałam w biurze 
utrzymując siebie | pomagając materjalnie ro- 
dzinie. Ostatnio do biura naszego przybył nó- 
wy kierownik 1 odtąd wszystko się zmieniło. 
Człowiek ten zaczął ml dokuczać odzywać się 
uszczypliwie, chociaż jako rutynowana, w 
swoim  dzłale, pracownica, nie widziałam, w 
pracy swej żadnych usterek. Dla chleba jednak 
znosi się wszystkow. 

Praca, którą pokochałam stała się wkrótce 


à | dla mnie torturą, cierpieniem i chorobą. Mie- 


siąc luty przyniósł mi niespodziankę, albowiem 
otrzymałam wypowiedzenie pracy na trzy mie- 
słące. Chociaż termin wypowiedzenia jeszcze 
nie minął Ja widzę Już siebie w bardzo przy- 


krej sytuacji, Boże; żeby chociaż nie na bruku, 
bo nie mam naprawdę innego wyjścia. Nie 
chciałam, bo zresztą wstydzę się wspominać 


o tem, ale jestem chyba winna sama, że nie zgo- 
dziłam się na fakt, który wpłynął zasadniczo 
na mój los. Otóż stało slę tak, że odpowłedzia- 
łam odmownie na niecne propozycje mojego 
szefa, który chclał, ażebym została w nadgo= 
dziny na pozabłurówki, które miały, znany mi, 
cel. Na propozycję tę odpowłedziałam odmow= 
nie 1 z pogardą, Dla mnie bowiem człowiek 
żonaty | dzletny nie Istnieje |ako mężczyzna.. 
Mając takie zasady, zgóry wiedziałam, że da- 
leko nie zajdę, nie chciałam jednak zejść ma tę 
drogę. Przewidywania moje sprawdziły się. 
Następczyni moja: która już odbywa praktykę 
nle cieszy się dobrą opiują, i Jakkolwiek nie 
lubię obmawiać kobiet, przyznać muszę, że cie- 
szy się ona ogromną sympatią kierownika”, 
List ten jest wymownym dowodem gehen- 
ny; Jaką przeżywają niektóre młode kobiety, 
wystawione nietylko na pokusę, ale zmuszone 
groźbami do zboczenia z uczciwej drogi życia. 
Rozpustne zwierzę w ludzkiej skórze, — szel 
tego, czy innego przedsiębiorstwa, który wten 
sam' sposób wykorzystuje swoje podwładne 
zdaje soble sprawę z tego, że nie uczucie, ani 
chęć zbytku pcha bledne oliary w iego opaste 


możnością otrzymania Innqego zajęcia, strach 
przed grożącą nędzą». Ci, którzy dla własnych 
nlegodziwych celów teroryzują bledne swoje 
pracownice, mle zasłuzułją wcale na miano ludzi 
Pani zaś, drogle dziecko, niech zapyta szeta 
czem została spowodowana Pani redukcja? 
Niech Pani będzie taktowna, nie wypomina je= 
go nieludzkiego postępku, ale spokojnie i z du- 
żą zgodnością siebie powie mu wręcz, że postęe 
puje nlewłaściwie, skazując Panlą na nędzę, 
jedynie tylko dlatego, że nile chciała mu Panl 
być uległa: 

Termin wypowiedzenia nie minął jeszcze | 
wypowiedzenie może być anulowatie. To też 
musi Pani postępować ostrożnie | nikogo w biu 
rze nie obrażać, Tymczasem Jednak, niech się 
Pani rozejrzy gdzieladziej, wykorzysta swoje 
znajomości, rozpyta 1 postara o inne zajęcie. 

„CO POCZĄĆ W. K. W DĄBROWIE. Ma: 
rysia, czy Stasla?-. To jest pytanie, które Pas 
na absorbuje, Jedną Pan kocha, ale jest nie« 
zamożna, ta druga, niekochana może otrzymać 
pomoc ze strony rodziny, przyczem pomoc ta 
wyrażałaby się tylko wystaranietu o pracę dla 
Pana. Myślę jednak, że Pan jako rzemieślnik 
I to nadomiar posiadający łach taki w którym 
się naogół nieżle zarabla mimo kryzysu, nie 
pówinien tak bardzo łaszczyć się na otrzyma 
nie posady, mocno w czasach dzisiejszych nie« 
pewiiej, Myślę pozatem, że jednak milej jest 
pracować u słebie, we własnym zakładzie, 
otworzońym za zapracowańe pieniądze, 

Niech się Pan zastanowi, mając przecież ku 
temu wlele czasu, albowiem ani z jedną, ani z 
drugą nle może się Pan ożenić przed odbycieni 
służby wojskowej. 

Służąc w wojsku, zdała od  odby* 
dwu, będzie Pan mógł zanalizować swoje uczu« 
cla | przekonać się za którą Pan więcej tęskni, 
Pocóż się zatem męczyć rozwiązaniem spraw, 
które narazie jeszcze są nieaktualne?.. Prze» 
cież może się zdarzy, że w wojsku pozna Pan 
jeszcze į Zosię i Franię i jeszcze parę innych 
dziewcząt i będzie wówczas nowy kłopot, 
która, z którą Itd: Niech się Pan zatem tak po- 
ważnie Jeszcze nad tą kwestią nie zastanawia. 
Mamy czas. Czas, który zresztą najpewniej 
sam rozwiąże ten trudny problem. Narazie je- 
szcze nle należy żadnej z nich niczego nie obie 
cywać. Obie mogą zostać dobremi znajometni 
| pisać listy do pułku: 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita*. On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i 0- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w*chwili, gdy badal ią jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
jóma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 

„Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, słaje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest ppa dikable rouge wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku  /ulita ima otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed Śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zaimować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

_, Nad ranem policia odnalazła prawdziwą Ju- 
tite Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzezorza o to, że on 
jqrwłaśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
ei majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znańiami i twierdzi, że to kłamstwo. 
nego dnią Julita cofnęlą zeznania,.„komnronitu=, 
jace Grzegorza, tłumacząc si 
i,perwówą eliorybą,, „01 Av. | 
‘EW drodze powrotnej do domu Grzegorz nat 
knąl się na tajemniczego „lekarza”, 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisic kiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski.. 

domu Grzegorz zostaje list w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem". 
umawia się z nim na szóstą wieczór w “arze 
„Żaby*. 
<, Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
„wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz”, znany w Świecie 


przęstępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 


kochankiem. Robert nie chce wymienić swego | rozsypujac pieczęcie pocałunków na jej 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomoc ramionach. 


w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 
Wieczorem Hanka wpada do garderoby Grze 


$orza, prosząc go o pomoc, gdyż policja chce ja! wi... Pan jest naprawdę nieznośny... 


odstawić spowrotem do mieszkania ciotki Marty 
Fronczakowej, bardzo złej kobiety, u której się 
wychowywała. Grzegorz przyrzeka jej swą po” 
moc, lecz Julita uniemożliwiła mu wykonanie 
tego przyrzeczenia, 

Policja oddała Hankę w ręce ciotki Marty, 


która chce ją siłą wydać zamąż za podejrzanego 


zwyrodnialca, Filipa Batożka, 

Ale Hanka nie chce w żaden sposób zostać 
jedo żoną i zamierza otruć się karbolem. — 
W ostatniej chwili udaremnił te zamiary stryj, 
Andrzej Fronczak, jedyny człowiek w tym do- 
mu, który był dla niej dobry. Dowiedziawszy 
się, że Hanka kocha się nieszczęśliwie w Grze- 
górzu, udał się do niego, lecz Julita znowu wy- 
myśliła sprytny fortel. 

Oto wysłała Grzegorza o oznaczonej godzi- 
nie na miasto, a podsławiła przekupionego mło- 
dzieńca, który odegrał py egorza, zacho- 
ujac się brutalnie wobec Fronczaka i oświad- 
'czajac, że Hanki nigdy nie pokocha. 

Nie było więc innej rady: — Hanka została 
żoną Batożka.. 
sz. 


Pewnego dnia Grzegorz i Julita otrzymali 
zaproszenie na bal, który miał się odbyć w mie- 
szkaniu prokuratodra  Czybirskiego, Grzegorz 
skwapliwie skorzysłał z tychzaprosin, gdyż na- 
darzała się okazja wyjaśnienia tajemnicy, kim 
jest Czybirski: — prokuratorem, czy też zbrod- 
ięęze występującym pod pseudonimem „Go- 


W czasie przyjęcia Grzegorz nawiązał z go- 
spodarzem rozmowę na temat zbrodni w ,, 
trosie”, 
~ = (o się tyczy sprawy „Albatrosu — rzekł 
Czybirski — pan chyba rozumie, że musi upły- 
nąć trochę czasu, zanim nastąpi rozwikłanie tej 
penurej zagadki.. No, ale mam wrażenie, że 
jesteśmy już na dobrej drodze... 
oprawdy?,„ — zdziwił się Grzegorz, — 
be władze śledcze wpadły już na trop mor- 
BEY Pen 

z Nie wolno mi, niestety, mówić zbyt wiele 
dopóki jeszcze sprawa ta spoczywa w rękac 
policji, A mam nadzieję, że wkrótce będę mógł 
pann powiedzieć coś więcel... 

Rozmowa urwała się, gdyż w tej chwili ktoś 
ze służby złożył gospodarzowi jakieś zameldo- 
wanie. Czybirski przeprosił gościa i oddalił się. 
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— Ostatnim razem, gdy pani do mnie 
dzwoniła, był właśnie u mnie... Wy- 
prosiłem go z pokoju, tłumaczac się, że, 
muszę odbyć poufną rozmowe w spra-, 
wach zawodowych... Czy mówił pani o 
tem?... 

— Nie.. 

— Więc nie podejrzewa... To do- 
brze... Chciałbym już z tem skończyć... 
Czy pani ma zamiar długo z nim razem 
występować?... 

— Jest pan o niego zadzrosnv?.. 


Grzegorz kontynuował swe obser- 

as e, obchodząc powoli wszystkie po- 
Oje.. 

Nie zairzał tylko do ostatniego po- 
koju, nieprzeznaczonego zreszta dla go- 
ści. Był to mały salonik pani domu, wy- 
łączony podczas przyjęcia z użytku, — 
Zamknięty był na klucz. Czybirski zwol 
na zmierzał ku drzwiom, poczem wSu- 
nął klucz i przekręcił. 

W pokoju było ciemno, ale przy 0- 
knie uwidaczaiała się kobieca sylwet- 


ka. = Tak. 

Czybirski zapalił elektryczną 'la-| ' — Hm.. To zależy od papa proku- 
tarkę. ratora... 

— Julito.. — szepnął, zbliżając się — Ode mnie?... Cóż mam uczynić?.. 
cicho do okna. — Proszę mi wybaczyć. —Narazie nic... Zgłoszę sie do pana; 
że nie zapalam Światła, ale... dla nas|w odpowiedniej chwili... Sądze. że ży- 


dwoiga nie byłoby rzeczą miłą, gdyby 
nas tu zastano... 

. — Rozumiem to doskonale — odpar- 
ła Julita i dlatego dziwię się. że pan 


czenia moje zostaną spełnione?.. 
— Julito., dla pani... x 
Znowu wyciągnął ręce. lecz Julita 
odsunęła się. 


| ZOE; mi zaproszenie do dekad r | 
Kończy! Czybirski. — Wiem. wiet. |. 7 Zatz Jeszcze iedno... Chciał- | 


Musiałem nad sobą bardzo panować przy bym zadać pani nieskromne pytanie... 


i ; — Słucham... 
le e kazać zdenerwowania... > AT a 
TE S EA RAE — Co pani robi tak czesto w „da- 
$ w ; 
— No. zesadzajmy!... Pani hy- "7e E 0. z 
wk a ; Pytanie to zaskoczyło Julite. — Na 


ła jednym z głównych powodów dzisiej 
szego balu... Byłem ostatnio zajety, nie 
przychodziłem do „Albatrosu“... 

— Słusznie pan postąpił... Pańskie 
codzienne wizyty w tym lokalu były iuż 
podejrzane... 

— Ale przecie pani wie. że ja mu- 
szę... panią widzieć... codziennie... 

Ujął jej dłonie. W zwie KaycA 
sa ieh udawgla. sie Pedara ‘i ratt a Nie... Mogę panu odpowiedzieć... 
„ki „koralowych ust Śnieżna „biel ramie- NsieZirS A> ark żytRrofe 

znak Czybirskiemu, by 


szczęście usunęła się w cień i Czybirski 
nie zauważył jej zmieszania. 


tym lokalnu?... 

—Wiem wszystko. co dotyczy pani 
osoby... Zakochani interesują się zazwy 
czai życiem swych wybranek... Czy 
pytanie moje stawia panią w kłopotli- 
wej svfuacji?... 


nia uniosła się nieco... Czybirski przyl- 


gnal do niej spieczonemi wargami. drzwi i dała 


również nic nie mówił. Oboje przlznę- 


— Panie Piotrze.. — broniła się li : 
stabo... a ca było? zapytał Czy 
$ ; i -a 0. o y ATT we c JS 
= Pak diego ie. widziałem pani... birski cicho. gdy Julita głośniei west 


Dlaczego pani sama nie daje znaku o so 
bie?... Dlaczego pani czeka zawsze na 
to, ażebym pierwszy się odezwał?... — 
Pani przecie wie. ile mnie to zdrowia 


chnęła. 
— Ktoś podsłuchiwał pod drzwia- 
mi... Widziałam wyraźnie cień za szy- 


Y «. WBa: 
kosztuje... bełkotał nieprzytomnie, wę ENTE 
— A jednak ja się nie myle... Chodź- 
— Panie Piotrze... Niech pan zosta- | my stąd... 


Czybirski podszedł do drzwi. Prze- 
kręcił ostrożnie klucz. Za drzwiami ni- 
kogo nie było. Julita wyszła pierw- 
sza. 


„I przesunęła lekko palce po jego 
drżącej twarzy. 
— Chodźmy iuż stąd — rzekła nagle 


stanowczo. — Jeszcze mogą nas zo-|, W kwadrans potem Czybirski ujrzał 
baczyć... Grzegorz napewno sie niecier|14 w towarzystwie Grzegorza. Uśmiech 
pliwi... nęła się do niego ukradkiem. 
— Czy on się czegoś domyśla?... Czybirski przyłapał ten uśmieszek 
— Nie wiem... Sadze. że narazie — |i odpowiedział lekkiem skinieniem gło- 
nie... wy, zapalając jednocześnie papierosa... 


Rozdział 19 


Człowiek—Gestia 


Znowu zapadł wieczór i Hanka zno- A zrana — złamana na duchu, bez- 
wit siedziała przy zamkniętem oknie, |silna, zła na siebie, na niego i na cały 
patrząc na smutne, ciche podwórze... —|Świat — wracała do swej nedznej sa- 
Tydzień zaledwie minęło od jej Ślubu, | motni... 

a jej się zdawało, że to były całe wie- — Jak długo będą jeszcze trwały 
ki. Ile przecierpiała w ciągu siedmiu | moje męki? — myślała ze łzami w o- 
piekielnych dni i stokroć okropniejszych | czach, patrząc na kraty za oknem. — 
nocy?... | | Czy nikt .nie pospieszy mi z pomocą?... 

Codziennie powtarzała sie ta sama|Czy naprawdę ostatnią moją nadzieją 
procedura. Cały dzień spędzała w zam=| będzie zawsze trucizna?... 
kniętym pokoju, a na noc szła do luksu- Jakgdyby w odpowiedzi na te sło- 
sowej sypialni małżeńskiej... Ale mimo,| wa w bramie zamajaczyła jakaś po- 
iż pokój, w którym spędzała dzień. był| stać. Hanka przyjrzała si ęiei z wielką 
nędzny i ciemny. a sypialnia tchnęła | ciekawością. Postać mężczyzny zatrzy- 
prawdziwie królewskim przepychem, | mała się pośrodku podwórza i spojrzała 
Hanka stokroć wolała samotność w tym|do góry. Hanka poznała gol... Był to 
pokoju... Na myśl o zbliżającej się no-| Andrzej Fronczak! 
cy wpadała w bezsilny szał... On ieden o niej nie zapomniał, on ie- 

Co wieczór powtarzało sie to samo:|den przyszedł do niej w odwiedziny... 
O, jakże była mu za to wdzieczna... — 
durzano ją pachnidłami, by potem bez-| Dawała mu rozpaczliwe znaki. aby prę- 
wolną i nieprzytomną niemal rzucić na, dzej wszedł kuchennemi schodami. Zro- 
zmysłowy żer  zwyrodniałego szaleń-|zumiał widocznie jej zniecierpliwienie i 
CA. szybko skrył się w mroku kłatki scho= 
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dowej. 


Hanka dopadła do drzwi. Jakże mo- 
cno biło jej serce!... Nareszcie będzie 
mogła porozmawiać przynajmniej z czło 
wiekiem, który kocha ją naprawdę, jak 
ojciec... Może stryj znajdzie iakieś wyi- 
ście z jej rozpaczliwej sytnacji?... Może 
ją uwolnią spod opieki tego szaleńca?... 

Ale minuty mijały w naprężonem o- 
czekiwaniu, a nikt nie przychodził. Han 
ka niecierpliwiła się coraz bardziej. Mo- 
że go nie wpuszczono?... Czyżby to by= 
ło możliwe?... 

W tym domu wszystko było możli- 
wością, Zaczęła pukać w drzwi. Nikt nie 
przychodził. 

Waliła coraz mocniej. Wreszcie zja- 
wiła się Józia. 

— Czy pani sobie czegoś życzy?... 

— Gdzie jest mój stryj?... Widzia- 
łam jak wchodził na zórę!... 

Józia spuściła głowę. 
przyznała się: 

— Pan zabronił mi go wpuścić... Pro 
szę się na mnie nie gniewać... Jabym 
chciała dla pani jaknajlepiej.. Ale z na- 
szym panem niema żartów... Jego roz- 
kazy muszą być skrupulatnie wykony* 
wane... 

— Przecie to dziki zwierz a nie czło: 
wiek!... Więc stryj odszedł?! 

— Bardzo prosił, aby go wpuszczo= 


Wreszcie 


— Skąd pan wie, że przebywam Wino, choćby na pięć minut. ale służący 


wyrzucił go poprostu na schodv!... 

— Mego stryja wyrzucono stąd za 
drzwi?!.. O, na to nie pozwole!... To 
jest bestialskie. podłe, wstrętne!... 

Opadła z płaczem na łóżko. 
| W tei chwili na progu zjawił się s 
żący. 

— Pan każe panią sprowadzić... 
rzekł strowynm tonem. 

— Nie póidę!... — odparła Hanka.— 
Nie chcę go widzieć!... To zbói! 

— Pan kazał... — rzekł służący sta- 
Aowczo. — Rozkaz pana musi być speł- 
niony... 

— Nie póidę!... 

— W takim razie... bę 
wziąć panią siłą... 

I choć wyrywała się z jego żylastych 
rąk, zaprowadził ją przed surowe, lecz 
spokojne oblicze Batożka, który siedział 
niedbale w fotelu. ćmiąc cygaro i pòpi- 
jając swe ulubione winko. Służący skło- 
nił się i wyszedł. Hanka stała przy 
drzwiach. 

Obejrzał ją dokładnie. wreszcie rzekł 
cicho: 

— Zbliż się do mnie... 

— Dlaczego pań mnie tak dręczy?!— 
wybuchnęła. — Dlaczego pan mnie wię- 
zi w tym okrutnym domu!?... 

— Źle ci tutaj?.. Nie wiedziałem 
© tem.. A pozatem. jestem twoim mẹ- 
żem... Możesz mi mówić „ty“... 

— Pan jest moim katem. a nie mę- 
żem!.. 

— Wyciągnąłem cię z samego dna 
życia... Nie zapominaj, że byłaś pomy- 
waczką, a dziś... i 

— A dziś jestem pańskim wieźniem! 

— Muszę cię trzymać w tym zakra- 
towamym pokoju. bo w przeciwnym ra- 
zie uciekłabyś ode mnie... A ia tego nie 
chcę... Bo ja cię kocham... Tak.. He- 
he-he.. 

Zaśmiał się tak strasznym głosem, 
że Hance ciarki przebiegły po plecach. 

— Podejdź do mnie bliżej... — rzekł 
po chwili, przybierając zwykły. surowy 
wyraz twarzy. — Słyszałem, że awan- 
turgatas się przed chwilą... © co cho- 
iP... 

— Nie chcę być niczyim więźniem... 
Pan nie ma prawa trzymać mnie w 
zamknięciu... Przed chwilą był tu ktoś 
u mnie... Dlaczego go nie wpuszczono?! 

— A któż to był?... 

— Mój stryi! 

— Fronczak?.. A dlaczego ci tak 
bardzo zależy na jego wizycie?... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Zamordował i zakopał zwłoki 


Bestjalski zbrodniarz skazany na 15 lat więzienia. 


23 LUTY 1935 ROK» S A "NTO 
Wczesne gođziny ranne sprzyjają pracy Koło, 23 lutego. |. był do wsi mąż i stwierdził ku swemu 


umysłowej, wynalazcom i kompozytorom, W Sąd okręgowy w Kaliszu na sesji W połowie października r. ub. Rud-| zdumieniu, że żony niema w domu, Za- 

sprawach pieniężnych należy działać bardzo | wyjazdowej w Kole rozpatrywał spra- nicka zniknęła nagle z domu. Początko- | wiadomił o tem policję, która wdrożyła 

etc] p” RL pią YA sum ni-| wę 27-letniego Stanisława Tydelskiego, wo przypuszczano, że wyiechała do dochodzenia. (a 

kulacje. Od obw 10-€i do zi ra M adpoć oskarżonego © zamordowanie z chęci. męża, znajdującego się w pobliskiej wsi Stwierdzono, że Rudnicza została 

wiednia pora do wyruszenia w podróż zarów-| ZySku 48-letniej Marjanny Rudnickiej, | Grzegorzewo. zamordowana w nocy 19 października 

no dla przyjemności jak i urzędową, mieszkanki wsi Gomulewo, pow. kol- Gdy jednak po pewnym czasie przy” | 1934, przyczem zbrodniarz zrabował iej 
Podczas popołudnia działają ujemne wpły- Gmm | 300 zł. Oraz część garderoby. Zbrod- 


wy dla techniki i marynarki. Między godzin i i i i- 
16-tą a 18-tą należy wystrzegać się osób, które! niarz wywiózł ciało i zakopał w pobli 


o w s . 
nam są wrogo usposobione i unikać przedsię-| Í W kl h p neg 0 dzika skim Jesie. Energiczne śledztwo dopro: 
wzięć mających związek z ogniem, żelazem, wadziło do ujęcia go. 


bankami, pocztą i radiem. Okres ten przyniesie 


iklan ynie 3 Okazał się nim właśnie Tydelski. 
różne zawikłania i rozczarowania — istieie, Straszny wypadek na polowaniu pod Zdołbunowem Oskarżony na rozprawie przyznał 
komunikacji. Zdołbunów, 23 lutego. |je żadnych oznak życia. Wówczas Ra- się do zamordowania Rudnickiej i ska- 
W następnych godzinach oczekują nas miłe 


i aS 3 Z. WIE Swą: : ; zany został na 15 lat więzienia. 
wzruszenia i przeżycia w związku z rodziną, (g. s) W lesie w pobliżu majątku | dziecki zbliżył się do niego, chcąc upolo 


sportem i zabawkami. Buszcza, pow. zdołbunowskiego, miał|wane zwierzę zabrać do domu. tej 
niski mc gorszy nastrój — nie na- ai podczas polowania tragiczny wy aj chwili irn gik DRAE Ryż LEKARZ + DENTYSTA 
y rozpoczynać nic nowego i wystrzezać się | padek. siłkiem zerwał się na nogi i rzucił się na y 
Da orły inteligentne, w Syn zarządzającego majątkiem, Zdzi- myśliwego. Chwycił go z taką siłą za F. KOP CIOWSKA 
sołe, żywe, lekkomyślne, (ówarzyskie, skłonne | sław Radziecki, udał się w towarzystwie | gę, że ten, brocząc silnie krwią, padł na POWRÓCIŁA. 
do entuzjazmu, brak wytrwałości w pracy,|sweśo znajomego, Barabasza, do lasu na ziemię. | s Przyjmuje codziennie od 9—3 
łatwo ulega wpływom innych, religijne- polowanie. W gąszczy leśnej ujrzeli obaj Dzięki psom, które przybiegły na po Ge ańsk a 37 
la Roś ea myśliwi przed sobą dzika i dali kilka ,moc, Radzieckiego udało się uratować. Gi Ż0Ż56 
strzałów. 4 W stanie ciężkim przewieziono go do! Er 4 lenni : 
Ranione zwierzę runęło momentalnie | domu. = 
na ziemię — zdawało się, że dzik nie da- Piotrkowska 294 


Dziś i dni następnych! Nasz bezkonkurencyjny podwójny program! 
IL. 


Nadprogramt Bomba śmiechu 


Koha Lubi. Szanuje. 


W roli głównej: 
Halama, Bodo, Pogorzelska, Walter, Znicz, Tom, 
Lawiński. 


| 
DZIŚ I JUTRO na I-szy | Ilgi seans i AEs 
CENY MIEJSC ZNIŻONE: 50 1 54 GR. À s s a a z z aa ! : 
Początek seansów o godz. 1l-ej. | 


W roli głównej: INA BENITA 
Następny program: Zbigniew STANIEWICZ, Stanisław SIELAŃSKI 
. WIOSENNA PARADA z FRANCISZKA GAAL, $j Przepiękna treść. Niezrównana gra. Niebywała 
L MIŁOŚĆ BEZ SŁÓW. emocja. Tempo. Śmiech. Humor. 
PIISA EEA E ET DEO O TTC OD ORSZET TP ODZZK OZA ZOZ TROP E E E E 


Kino-teatr Ostatnie dni! C L A R A = © WA Kino-teatr 


Od dawna niewidziana rudowłosa gwiazda ekranu— 
w najnowszym arcydziele z KU d £ EJ 
filmowym p. t * A 
i sej © . ' ig g S je" GZ j i i 4 A e) 
> na i 


Przejazd 2 aaue 100. procent erotyki, pikantesji, zmysłowości. | Nadprogram: dodatek -Raramountu LPATA 
Pocz.o g. 12-ej Następny program: „MALIBU* 


ih DOM LUDOWY” : „SEKRET KOBIETY" pe 
3 t- ` y 
. PRZEJAZD 34 t dni 77 w roli głównej IRENA DUNNE „Uwielbiam 
Kino-teatr X OSTATNIE 2 DNI! Wspaniałego filmu prod. polskiej W rol. gł. 
35 ke: g 5 Alima Kar, Zula Pogorzel” 
ska, Euaeniusz Bodo: 
Konrad Tom, Jerzy Marr. 
53 Sielański. 
11 Listopada 16 (Konstantynowska) 55 dacatonna: dsk, Paramotis AE 
Sala dobrze ogrzana Następny program: „CAR SZALENIEC" Polan A a DESEE E 
TETA TESE E E TEE EE EE E E E E O S E SSE EE 
Dr. Med. WŁODZIMIERZ DOKTÓR 


H.SZUMACHERM. TAUBENKAUS Jerzy SUDYAŻADZIEWIEZję: RożaNEM 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE| CHOR. KOBIECE I AKUSZER Narutowicza 9, rej. 128-98 


A mames. IBRQR 


Pocz. o g. Ż-ej 


Akuszer- Ginekolog Specjalista chorób Choroby: weneryczne, moczopłciowe 

Piotrkowska 56 i rzeprowadził i uszu, nosa, gardła i krtani > 4 skórne 4 
tel. 148-62. Zgierska 11, : się nå ul, $ródmiejską 46 Łódź, ul. Piotrkowska 164 przyjmuje od DAT od 5—9 wiecz. 
Od 9—1, od 5—9 pp. tel, 246-09. tel. 138-44 | tel, 125-26 W niedzielę i święta od 8—10 rano. 


w niedziele i świeta od 10—1. Przyjm. od 4—8 w. 30-2 przyjmuje od 4—8 


DOKTÓR DR. MED. MARJA Dr. med. 


Reicher LEWN diw LUBICZ 


hę” SZ POWRÓCIŁ 
SPECJALISTA CHORÓB SKOR- [CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE, JSpec. chorób skórnych, wene- 


przyjmuje od 4 do 8 wiecz. Od 1—2 przyjmuje w Lecznicy przy ul. 
W AE OE EK R ZRT ODA WRO Zgierskiej 17. 
PRZYCHODNIA 


Wenerologiczną |. Wenerologiczna 


leczenie chor. weneryczn. i skórnych leczenie chorób wenerycznych, 


NYCH, WENER SENNOR I kosmetyka lekarska piełęgn. cery. rycznych I moczopłciowych ZAWADZKA 1 4 jed open ` TA pm 
Południowa 28. Tel. isa Piotrkowska 86 „i; ;s|ceglelniana Ne 7, tel, 141-82 NCW aita ar to ae 
przyjmuje od 8—11 rano iod5—8 [Szkoła kosmet: zatw. p. wł. państw», przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. czynna od 9 rano do 9 wiecz. od 9 rano — 9 wiecz. 
wiecz. w niedzielę i święta od 9—1. czynna. W niedziele i świeta od 9—11 rano. PORADA 3 r PORADA 3 ZŁ. 


Dzieci 1 kobiety przyjmuje kobieta- 
lekarz od II—1 i od 3-4. 


„aaa 


10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę konfekcię, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki Chari. Piotrkow- 
ska 37. podwórze. 


ZŁOTE. 
i ołclowe|SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
Chor skórne, ae ul |RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH |AĄKUSZER-GINEKOLOG 


re") mw m 
DOKTÓR Dr. ZYGMUNT DR. MED. 
TREPMANHENRYKOWSKI, L. NITECKI Dr. J. N 
specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych, 


fr. 1I piętro t 1 piętro E pnie PRCZAŁ r MUAY ESEE 
Zawadzka 6 * 12:6, Piotrkowską 86 te. us |NAWROT 32. wej bii) ANDRZEJA 4 smi fosą ië 
8—12, 2—4, 6—9 wiecz. przyjmuje od 8—11 ! od 6—9 wieCZajprzyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 w. TELEFON 228.92 wypożyczalnia 


sukien balowych i ślubnych po cenach 


12, k 
W niedziele i święta od 8—1 pp. fw niedz. i święta od 9—1 popol.. W niedz. | Świeta od 9—12 w nol. | przyjm. od 10—12 1-od 4—8 w. |niskich. Narutowicza 21, pr. ofic. 2 D 


Dr. MED. Dr. MED. ; 


telania Aosentorg | M. Glazer w. BALICKA 


DR. MED. TAŃCÓW najnowszych, salonowych i 


- wirowych, wyucza bez względu na 
LG fi d 0WEr zdolności Ignacy Wilczek, Piotrkowska 
120, tel. 222-71. Ceny przystępne. 


Chor. dzieci. OROBY SKÓRNE I WENERYCZNEJ|SIENKIEWICZA = (róg Nawrotu) CHORON NE S AE SKRADZIONO borta z róż i 
k Nr. tel 194-03. oble zie portfel z różnemi papie- 
Bednarska 26 Zachodnia 64, tel. 185-49 Choroby s;órne i porę A ; WO nę” Par zj rami na imię Mpera Laib Mak. Upra- 
domy Zupu), tel. 151-48. przyjmuje od 12—2 | od 7—8.30 wieczjorzyjmuje krbiety i dzieci od 1 przyjmuje od 9—11 f o w, niedz: į sza się o zwrot za wynagrodzeniem, 
asie ad 5—7 po poł. w niedziele i święta od 10—12 wpol, l od 7 do 8-0% $ i święta od 9—l12-ch 


Główna 62 m. 113 


Nr.54 
Z dnia 
Wiosna w lutym 


W tosenne pogody w lutym, w miesiącu 
słynącym z przystowiami: „Dobre buty 
miej na luty“ — wzbudziły nadzieję w 
sercach licznych bezrobotnych. 

Gdyby bowiem pogody dotychczaso= 
we i cieplo utrzymało się przez kilka 
najbliższych dni, fabryki włókiennicze 
poczęłyby się gorączkowo szykować do 
sezonu letniego i liczni bezrobotni otrzy- 
maliby zatrudnienie wcześniej aniżeli w 
latach ubiegłych. 

Cieple pogody są błogostawieństwem 
dla ubogich mieszkańców naszego mia- 
sta, którzy miast siedzieć stłoczeni w 
ciasnych i wilgotnych mieszkaniach, wy 
grzewają się na słońcu. 

Mimo, że ranki i wieczory są jeszcze 
chłodne, w południe temperatura docho- 
dzi do 11 stopni Celsjusza, zaś w słońcu 
termometr w dniu wczorajszym wskazży- 
wat 16 stopni, i 
«Z powiatu łódzkiego dochodzą wia- 
Jomości o przylocie pierwszych bocia- 
niw, co wróży wczesną i ciepłą wiosnę. Łódź, 23 lutego. 

Właściciele sklepów w Łodzi, którzy (k) — Niemiła przygoda spotkała 
mieli zamiar teraz dopiero urządzić po-|wczoraj p. Leona Pałkowskiego, zamie- 
sezonowe wyprzedaże, spoglądają na|szkałego we Lwowie przy ul. Akademic- 
termomentr i zacierają ręce, czekając na|kiej 15, który przybył do Łodzi w spra- 
klientele, która lada dzień rozpocznie |wach handlowych. 
zakupy wiosennej garderoby. IWysiadłszy z pociągu 


Otwa rcie baty. W pewnej 


centralnej świetlicy dla młodzieży | wszedł jakiś mężczyzna z małą podróż- 
Łódź, 23 lutego. [|13 walizką i usiadł obok Iwowianina. 
(v) Jutro, dnia 24 lutego b. r. zostanie Przybyły zdradzał wielkie zdenerwo 


y wanie i kręcił się niespokojnie na ław- 
ul. Wodnej Nr. 40 otwarta centralna |** Nagle zerwał się i poprosił p. Pałkow 
świetlica dla zz" Frępy publicznych 


28.11 


A 


p 


sz 
zawodowych dokształcających: 1 
wietlica mieści się w obszernym 
trzypokojowym lokalu z kuchnią, posia- 
da czytelnię czasopism i gry towarzy* 
skie. Przewidziane są również zajęcia 
praktyczne i pogadanki, 

Ponieważ świetlica mieści się w gma- 
chu szkoły społeczno - gospodarczej, w 
soboty i niedziele, młodzież przybywa- 
jaca w większej liczbie ną wspólne ze- 
brania, korzystać będźłe z Sali szkolńiej, 
w, której odbywać się bę a, odczyt 


w, k d S = 

PPOdAstawienia 1 OKEKOŚY: R WTC 
Młodzież podzielona została na grupy, | 

które kolejno korzystać będą ze świe- | l U! 


tlicy i otrzymywać podwieczorki, skła- 
dające się ze szklanki kawy i bułeczek. 


Dożywianie dzieci 
szkół powszechnych 
Łódź, 23 lutego. 


Łódź, 23 Intego. 


umowy zbiorowej na sezon letni, został 


WSZOTAJSZY. 


Łódź, 23 lutego. 
(v) Jak już donosiliśmy, bawi w Ło- 


(v) Wydział: Opieki Społecznej. Za- dzi pani Janina Miedzińska, zastępczyni 
rządu Miejskiego powiększył ilość dos |% óWnego Inspektora Pracy w Warsza- 


żywianych dzieci w szkołach powszech Pani Miedziń y j 
$ ani Miedzińska wygłosiła w sali 
OWE wii pa urnen pa doży. | lubu Obywatelskiego odczyt o Rosii 
Alania Fundusi Pracy i akeh Hcząydh sowieckiej, którą niedawno zwiedzała, 
komitetów obywatelskich, rodzicielskich WAŁÓW ES i WLLA, 
l p AWA ol eat dc a lami związków to Doniane i wysłu- 
w szkołach powszechnych na ogólną y 
liczbę 74.000 dzieci uczęszczających do DŁ bak la A inspekcję 
szkol, A ; 
Niemal co czwarte dziecko otrzymu-| W godzinach popołudniowych pani 


je obecnie w szkole śniadanie, składaja- 
ce się z pieczywa i mleka. 


Łódź, 23 lutego. 


kiego Inspektoratu Pracy i o przyjeździe 
do Łodzi p. Inż. Hoffmana na stanowi- 
sko podinspektora. Jak się dowiaduje- 


był do Łodzi onegdaj I objął urzędowa- 
nie w łódzkim Inspektoracie Pracy, zaj- 
mując stanowisko podinspektora 13 o- 
kręgu. Nowy podinspektor rozpoczął 
już w dniu wczorajszym lustrację fabryk 
w: swoim okręgu. 

Przyjazd p. inż. Hoffmana nie wy- 


Karykatura St, Dobrzyńskiego, Łódź, 23 lutego. 


EXFRESI 1935 


Pory „rog t RAMY .---- 


e 
kome lub Olejkiem NIVEA 


dzwyczaj inte 
oporzeniem 
promieni słonecznych. 


Krem NIVEA zł 0,40-2.60 Olejek NIVEA zł 2.- ! 3,50 butelka próbno zł 1 — 


„Ostatecznie zlik- Pracy odbyła się konferencia z udziałem 


iska zwiedza tiaia fabr 


Odbyła konferencję z inspektorami pracy 
i wysłuchała zażaleń robotników 


my. p. inżynier Gustaw Hoffman, przy-. 


a dotego KREMLSOLEJEK NIVE 


PEBECO Spółko Akcyjne w Poznanie 


„ich sie pan zaopiekuje moją WA 


Nieprzyjemna przygoda Iwowianina na Dwórcu Fabrycznym 


skiego, aby zaopiekował się jego waliz- 
ką, gdyż musi odejść na chwilę. Otrzy- 
mąwszy zapewnienie, że nad walizką 
jego będzie sprawowany dozór — odda- 
lił się, 

Minęło pół godziny i właściciel wa- 


Pałkowski |lizki nie wracał. P. Pałkowski, któremu 
wszedł do poczekalni na Dworcu Fabry- ispieszyło się wyszedł z poczekalni, za- 
cznym i kazał sobie podać szklankę her |bierając ze sobą walizkę, którą zamie- 
chwili do poczekalni | rzał oddać w komisariacie P.P. 


Gdy znalazł się na ul. Narutowicza 
podeszło doń dwuch panów którzy wez 
wali go do zatrzymania się. Byli to wy- 
wiadowcy komisarjatu straży granicz- 
nj. Pałkowski spełnił ich życzenie i 


Każdy doświadczony narciarz i taternik wie bowiem doskonale, żę i 
wyruszeniem no wyprowę należy zabezpieczyć twarz i ręce 
Gdy się dłużej przębywo na po- 
wietrzyu trzebo to tak często powtarzoć jak warunki tego wymagają. 
Słońce bowiem dzioła wśród śniegu i lodów wysokogórskich na- 
nzywnie, o NIVEA chroni skutecznie przed bolesnem 
słonecznem. potęguląc przytem opalające własności 


W 


KOS 


` 
A 


ż 
< 
m 
x» 


nial. 


do bramy. Okazało się, że w walizce; 
którą zostawił mu nieznajomy w pocze« 
kalni Dworca Fabrycznego znajdowały 
się przemycone z Niemiec specyłtkt / 

Nie pomogły tłómaczenia Iwowianina 
że padł ofiarą nieporozumienia i że wa- 
lizka, zawierająca przemyt nie jest jego 
własnością. Dopiero w komisarjacię 
straży granicznej wyszło na jaw, że Pał- 
kówski niema nic wspólnego z przemy” 
tem, wobec czego natychmiast go zwol- 
niono, 

Za  pomysłowym 
wszczęto poszukiwania, 


przemytnikiem 


Likwidacja strajku pluszowców 


Dawne warunki pracy zostały zatwierdzone. — Nowa 
umową będzie obowiązywać przez 5 miesiące 


widowany I wszyscy strejkujący robot-|p. inspektora Wyrzykowskiego, delega- 


(v) Zatarg w przemyśle pluszowym, |nicy przystąpili w dniu dzisiejszym do 
który wybuchł wskutek niepodpisania |pracy. 


Wczoraj w łódzkim - Inspektoracie 


inspektorka Miedzińska odbyła konferen 
cję z inspektorami i podinspektorami 
łódzkiego okręgu przemysłowego, poru- 
szając zagadnienia dotyczące stosunków 
w łódzkim Świecie pracy. 

Na konferencji tej była jednocześnie 
rozpatrywana część zażaleń, które wpły 
nęły na ręce pani inspektorki. Niektóre 
jednak postulaty robotnicze będą załat- 
wione dopiero po powrocie pani inspek- 
torki Miedzińskiej do Warszawy. 

W dniu dzisiejszym pani Miedzińska 
przeprowadzać będzie dalsze lustracije 
łódzkich zakładów pracy. 


Rozbudowa łódzkiego Inspektoratu Pracy 


Przybył już nowy podinspektor, a wkrótce 
przyjadą dwie inspektorki 


czerpuje całkowicie zagadnienia po- 


_Donosiliśmy swego czasu o mającem |większenia personelu łódzkiego inspek- 
nastąpić powiększeniu personelu łódz- |toratu. W dalszym ciągu przybyć mają 


do Łodzi dwie podinspektorki pracy z 
których jedna przydzielona zustanie do 
referatu spraw kobiecych, zaś druga o- 
bejmie sprawy ogólne. 

Kiedy nastąpi przyjazd nowych pod- 
inspektorek pracy, określić ściśle nie 
można, w każdym razie nowa pod- 


inspektorka, przydzielona do referatu 


spraw kobiecych ma niezadługo objąć u- 
rzędowanie. 


Meaż oszukał żonę 


Został skazany na 6 miesięcy więzienia 


Banasiaka skierowała sprawę do sądu, 


ADOLF DYMSZA e: (kg) Przed kilku miesiącami do Tow.|oskarżając swego męża o sfałszowanie 


nieustraszony 


ANTEK POLICMAJSTER 


święci codziennie triumfy 
w „CASINIE" 


Ksawery pow. kaliskiego. Banasiak o- 
trzymał premię asekuracyjną w kwo- 
cie złotych 2.651. 

W kilka dni po podjęciu sumy, żona 


ezp. Wzajemnych w Łodzi zgłosił się|jej podpisu i nieprawne podjęcie premii 
Stanisław Banasiak zamieszkały we wsi |asekuracyjnej, 


Okazało się, że Banasiak istotnie do- 


puścił się przestępstwa. Chcąc zagarnąć | 


całą sumę należną z tytułu premji ase- 
kuracyjnej siałszował podpis swei żony 


tów przemysłowców branży pluszowej 
i robotników, 

Strejk wybuchł dlatego, że przemy- 
słowcy nie chcieli podpisać nowe] umio- 
wy ra starych warunkach, proponując 
niższe stawki płac, na co się jednak rô- 
botnidy nie zgodzili. t? 

Po dłuższej konferencji, nowa umo- 
wa zbiorowa: została podpisana na wa= 
runkach takich samych jakie obowiązy= 
wały podczas trwania umowy zawartej 
w maju 1933 roku. 

Nowa umowa zbiorowa w przemty= 
śle pluszowym zawarta została z termi- 
nem ważności do dnia 31 maja 1935 ro- 
ku, z tem, że w międzyczasie strony 
podejmą wszystkie możliwe starania o 
to, ażeby w branży pluszowej nastąpiło 
wyrównanie płac na podstawie jednoli- 
tych warunków. 

Zwraca uwagę fakt, że nowa umowa 
zbiorowa obowiązywać będzie tylko do 
dnia 31 maja b. r, czyli przez okres za- 
ledwie trzymiesięczny. Fakt ten tłomaczy 
się tem, że przemysłowcy obawiają się 
konkurencji innych ośrodków przemysło 
wych, posiadających rozbudowany prze- 
mysł pluszowy, a które mają niższe 
stawki robotnicze. 

Robotnicy zaś zgodzili się na ten 
krótki okres ważności umowy, albo- 
wiem latem rozpoczyna się. już pełne 
przygotowanie do sezonu zimowego, 
tak, że likwidacja ewentualnych niepo- 
rozumień po ekspirowaniu nowej umo- 
wy, nie będzie przedstawiała wielkich 
trudności. 
NZKUSDNESNENEZNUZNESZZWSCUWEONUNE 


Skróty telegraficzne. 


— Komisja regulaminowa sejmu wydała są- 
dom posła Wronę, który jest oskaroźny o złoó- 
żenie fałszywych zeznań w sądzie. 

— Marszałek Piłsudski przybył wczoraj do 

Wilna i zatrzymał się w pałacu reprezentacyj= 
nym. 
— Poziom wody na Wiśle wzrósł niespodzie- 
wanie o blisko trzy metry. Na rzecze utwo* 
rzyły się wielkie zatory lodowe. Władze zor- 
ganizowały energiczną akcię zapobiegawczą. 


— W dniu 26 bm. zostanie podpisany w Lon 


dynie nowy traktat handlowy polsko-angielski, 
ERZE FOTA EO EET e Nia aa ETC a 


Józefy. Po załatwieniu formalności w 
gminie Opatówek udał się po zatwier- 
dzenie podpisu do wójta, który nie wie- 
dząc iż podpis jest fałszywy zaświad= 
czył łego autentyczność. 

Wczoraj Banasiak staną? przed są= 
dem, który skazał go na 6 miesięcy wię- 
zięnia, z zawieszeniem na 3 lata. 


| 
| 
| 


Sh. 4 


Główne wygrane 
4-go dnia ciągnienienia Loterji 
Państwowej 


W czwartym dniu ciągnienia loterii 
główne wygrane padły na następujące 
numery: 


CIĄGNIENIE I-sze i Il-gie. 


Zł. 100.000 — 161896. 

Zł. 5000 — 25400. 

Zł. 2000 — 131895 163432. 
Zł, 1000 — 79082. 


ZŁ. roda — 62939 156758 163851 166150 


1799 

Zł. 400 — 6900 10187 57136 60152 
64119 99119 115927 128570 151927. 

Zł. 200 — 21228 26234 32534 44863 
78332 79487 88870 80755 104439 133326 
139022 151255 170316 177927 181992 
180120. 

Zł. 150 — 9784 12278 16605 37268 
38178 40403 41322 44180 47187 52457 
58242 61582 71437 78553 86377 86431 
91272 90698 92318 97293 96502 96950 
100005 102228 122693 123914 124577 
131797 139716 141550 143302 147413 
153130 172453 175400 180909 180088 
181063 181920. 


*_ CIĄGNIENIE: Il-cie i IV-te. 
2,000 zł, — 127145, 148311, 


160819. 
164478. 
1.000 zł. — 42057. 
500 zł, — 92720, 127791, 153800, 
180248. 


400 zł. — 5812, 8406, 13084, 47158, 
79183, 87644, 122902, 129018, 157568, 
174245, 

200 zł. — 34502, 35874, 38440, 46860, 
48310 58931 58530 61331 62079 114681 
141206 151173 167388 168918 178785 

150 zł. — 1782, 7738, 19356, 19427, 
28737, 42941, 44991 70336, 74427, 77712, 
31867 88413 90242 92611 100702 120247 
124387, 127556, 129604, 133646, 133173, 
136871, 139067, 139888, 143729, 150106, 
153691, 156380, 159466, 161458, 178022, 
182678, 182876, ` 


8% 


Księżycowa kochanka 
Sensacyjna powieść współczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu“ Mieczysław Sylwester 


k 


| 1985 


Łódź, 23 lutego. 
(k) — Przed kilku daiamł podaliśmy 
wiadomość o aferze oszukańczej, dokona 
nej przez znanego w Łodzi kupca handlu 
jącego przędzą  czesankową, Wolfa 
andaua, zamieszkałego przy ul. Śród- 
miejskiej 16. 


SOBOTA, dnia 23-$o lutego 1935 r. 
12.03—12.05. _ Wiadomości meteorologiczne. — 
12,.05—12.19. Codzienny Przegląd Prasy żre 
12.10—13.00: Koncert popularny (płyty). 13.00— 
13.05: Dziennik południowy, 13.05—13,30: Zespół 
harmonistów Wł. Kaczyńskiego i E. Goska. 
„30—15.30: Przerwa. 

15.30—15.35: Wiadom. o eksporcie polskim. 
15,35—15.45: Przegląd giełdowy. 

15.45—16 30: Najnowsze nagrania na płytach. 
16.30—17.00: Teatr Wyobrażni nadaje słucho- 
WHS dla dzieci p. t. „Baśń o złotej ryb- 
„ Hertza, 

11.00-17.80: Koncert zespołu Tadeusza Sere- 
dyńskieśo z udziałem solisty. (Tr. ze Lwowa). 
17.50—18,00: „Trudności życia towarzyskiego”, 
odczyt z cyklu „Dom i rodzina” — wygłosi 
Jadwiga Jastrzębska, (Tr. z Poznania) 
18.00— 18.10: Muzyka (płyty), 

18.10—18.15: Repertuar teatrów. 

1815—18.45: Recital fortep. Róży Etkinówny. 
18,45—19,00: „W zagłębiu naftowem” — repor- 
taż wygłosi St Weiss. (Tr. ze Lwowa). 
19.00—19.20: Duety w wyk. Kamy Norskiej i 
Cecylji Izygrymówny. 

19.20—19.45: Utwory wiolonczelowe w wykona- 
niu Zofji Adamskiej, 
DDOCEYZNYI + 


— Pracowałem — mówił — tuż obok , wę, w której huczało mu, niby w djabel- 
rzeki przy sianokosach, gdy nagle, rzu- | skim młynie. 


ciwszy wzrokiem na swoją chatę, zau- 
ważyłem jakiegoś nieznajomego, zaglą- 
dającego przez otwarte drzwi do izby. 
Po chwili przybysz wszedł do środka. 
Zainteresowało mnie to bardzo i wie- 
trząc coś podejrzanego, postanowiłem 
rzecz całą zbadać. Pocichu wszedłem po 
chwili do izby i słyszałem najwyraźniej 
to wszystko, co w międzyczasie zaszło 
w piwnicy. Gdybym miał przy sobie re- 
wolwer, nie wahałbym się długo: popro 
stu strzeliłbym mu prosto w łeb i spra- 
wa byłaby załatwiona. Ale, niestety, 
broń swoją palną przechowuję w piwni- 
cy. Byłem na tyle mądry, że nie udawa- 
łem zucha, rzucającego się z gołemi rę- 
kami na uzbrojonego w rewolwer prze- 
ciwnika. Uzbroiłem się w siekierę i po- 
stanowiłem roztrzaskać nią głowę intru- 
zowi w chwili, gdy ów wychodzić bę- 
dzie z piwnicy. Później jednak, widząc, 
że nieznajomy siedzi cały czas odwróco- 
ny do mnie tyłem i zatopiony jest w roz- 
mowie z pannicą, zmieniłem swój pier- 

wotny plan. Wziąłem kilka wielkich ka- 
mieni, które przecież nie są bronią dö 
pozardzenia i, doczekawszy się odpo- 
wiedniego momentu, celnym rzutem roz 
waliłem gościowi głowę. I oto teraz 
mamy g0 w swojej mocy, o ile natural- 
nie nie wyzionął ducha! 

Lecz Warnin mia! mocną głowę. Mi- 
nęła dobra chwila, a on zaczął przycho” 
dzić do siebie po okrutnych ciosach, któ 
re normalnemu człowiekowi zmiażdży- 
łyby czaszkę niby skorupę od jajka. 

Leniwie otworzył oczy — a zorjen- 
towawszy się natychmiast w sytnacji, 
— sprężył się do nowego skoku, gotów 
odważnie stanąć do nierównej walki je- 
den przeciwko trzem. 

Ale przeliczył się z siłami. Miał za- 
ledwie tyle mocy, ażeby. podnieść gło- 


Trzej zbrodniarze dla wszelkiej pew* 
ności związali mu ręce mocnemi rzemie 
niami, poczem zaczęli zastanawiać się, 
co począć z tak osobliwym więżniem. 

— Poprostu adusić draba, a w nocy 
zakopać gdzieś koło obory! — radził 
garbus, Ale Borek okazał się mniej za- 
jadły. 

— Co tam będziemy walać sobie rę- 
ce jego krwią? Jutro ma przybyć mistrz, 
poradzimy się go więc, co mamy z na- 
szym więźniem począć. Jeśli każe go 
przytrzymać, to w niwnicy zrajdzie się 
miejsce i dla niego. A jeśli każe go popro 
stu zarżnąć, to krew zabitego padnie na 
niego, a nie na nas! 

Obaj bracia mieli pewne powody, dla 
których wash raczej nie spotkać si 

jroźnym szefem. Nimniej ai» u 5 
i, że zgadzają się z projektem Borka. 

Warnin skrępowany został dodatko- 
wym sznurem i niby worek kartofli rzu- 
cono go w kąt piwnicy. Skrępowano ró- 
wnież i Henrietę, ponieważ Piotr dowo- 
dził, że dziewczyna, korzystając ze spo- 

sobności, gotowa będzie  porozcinać 
Werninowi krępujące go węzły. 

Pozatem obaj bracia postanowili sta-. 
le dyżurować w domku w ten sposób, 
że jeden z nich miał siedzieć w piwnicy, 
a drugi trzymać straż w położonej nad 
nią izbie. 

Borek wydobył ze schowku rewol- 
wer i odchodząc z chaty powiedział: 

— Ja ze swej strony zdaleka czu- 
wać będę nad wami. W razie czegoś, 
zjawię się natychmiast z pomocą! 


ROZDZIAŁ 71. 
ZDRADZONA TAJEMNICA, 

Po wyjściu Borka, obaj bracia poro- 
zumieli-się szybko... Wiadomość, że dnia 
następnego ma powrócić mistrz, pobu- 
dziła ich energję do czynu. 


£XSRESS 281 


Oszust łódzki aresztowany w Palestynie 


i zwolniony po złożeniu w konsulacie polskim 
sumy dłużnej firmom łódzkim 


0000000000, POWY YKIOCIIOODOODOCOGOC 10300000 


Landau był w stałym kontakcie han 
dlowym z szeregiem firm łódzkich, od 
których kupował przędzę. Ostatnio za- 
kupił większe ilości towaru, Należność 
częściowo tylko pokrył gotówką, wy- 
stawiając wiele weksli. 

Przed mniejwięcej miesiącem roznio- 


Elaeliop? Tu radjo? 


19,.45—19,50 Odczytanie programu na dzień na» 
stępny. 

19 8020.00: Wiadomości sportowe. 

20.00—20 45; „Mozaika karnawałowa (powtó- 
rzenie). Wykonawcy: orkiestra P, R, pod 
yr. St, Nawrota, orkiestra taneczna B. 
Gołda, L. Szczepańska i A Aston (śpiew). 

20.45—20.55: Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce”. 

21 00—21.45: „W muzykalnej rodzinie — kiedy 
jeszcze nie było radja", Wykonawcy: J. Ko- 
rolkiewicz (baryton), St. Nawrocki (fort.), 
B Petrykiewicz (melorecytacje) i St, Ta- 
wroszewicz (skrzypce). 

21.45—22.00: „Problemy społeczne w naszej lite- 


raturze” — szkic literacki — wygłosi Sta- 
nisław Ryszard Dobrowolski, 
22.00—22.15: Konósit reklamowy, 


2215—23.00: Koncert życzeń. 

23.00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

23,05—23. R „Kukułka wileńska”, 

23.35—1.00. D. c. koncertu życzeń. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
BUDAPESZT. „Dzwony kornewilskie”. 
BUKARESZT, Wieczór Haendla, 
HAMBURG. Wieczór operowy. 


LEKARZ - DENTYSTA 


L. KISBAWNOWA 


przyjmuje od 10—1 L od 6—8 po poł. 


1 E CEE BODO R ia POOB 00 121-23 


Pewni byli, że Henrietta Dreżnicka 


||nie zawaha się opowiedzieć mu o tem, w 


jaki sposób usiłowali go oni oszukać, 
Doszli do wniósku, że sami © spalili; 


|już mosty między sobą a swoim przy- 


wódcą. 

Nie pozostawała nic innego jak 
brnąć konsekwentnie po drodze, którą 
raz obrali. 

Zamknąwszy drzwi chaty na klucz, 
zeszli spowrotem do piwnicy. 

Zygmunt Warnin przyszedł już do 
siebie po straszliwych uderzeniach, jā- 
kich doznał od Borka. Na widok wcho- 
dzących drabów, spojrzał na nich spo- 
dełba. 

Owsowie nie bawili się w wstępy. 

— Słuchaj, stary — rzekł garbus, wy 
dobywając krótki, ostry nóż — nie bę- 
dziemy się bawić z tobą w ceremonię. 
Albo powiesz tej lali, ażeby wskazała 
nam miejsce, gdzie zakopany został twój 
skarb, albo też załatwimy się z tobą bar 
dzo krótko! 

Tu mignął groźnie trzymanem w rę- 
ku żelazem. 

Ale Zygmunt Warnin nie uląkł się, 

Aczkolwiek związany był sznurami, 
a tem samem zdany zupełnie na łaskę i 
niełaskę zbirów, odparł pogardliwie: 
Grozić możecie dziecku, a nie 
z|mnie! Nie tacy mieli mnie w swoich rę- 
kach jak wy, chłystki parszywe, ale nie 


zdołali nigdy złamać mojej woli! Dlate- 
go oświadczam wam uroczyście: cho- 
ciażbybyście mnie mieli pokrajać na 
drobne kawałki, nic wam nie powiem 

— Ejże, nie bądź taki pewny! — sy- 
knął garbus. Potem, przystąpiwszy do 
skrępowanego, przyłożył mu ostry ko- 
niec noża do gardła. 

— Czy powiesz? — zapytał raz pa 
cze, przyciskając ostrze do grdyki War- 
nina. 

— Możesz mnie zamordować, a nic 
odemnie nie wydobędziesz, psie nik- 
czemny|.. mruknął z najwyższą pogardą 
Warnin, 

"Garbus nacisnął jeszcze mocniej nóż 
tak, że na końcu jego ukazała się już 
kropla krwi... 

W tej chwili Warnin — NEA 
był skrępowany — zdołał skurczyć nogi 
i kopnąć z taką siłą nachylonego nad 
sobą opryszka, że ów odleciał od niego 
i parł się dopiero o ścianę. , 

Zaciskając z wściekłością 


rękojeść 


noża, chciał grabarz rzucić się powtór=" 


M ot 


sła się po Łodzi wiadomość, że Landau 
znikł z naszego miasta. Wśród kupców 
z branży przędzalniczej zapanowała 
konsternacja, gdyż nieuregulowne priez 
Landaua zobowiązania sięgały sumy 

kuset tysięcy złotych. Przed zniknię- 
Ta swem Landau zikwidował swój in- 


"Władze śledcze wszczęły w tej spra 
wie energiczne śledztwo. Za zbiegłym 
aferzystą rozesłano listy gończe. Wresz* 
cie wysiłki władz dały pomyślne rezulta 
ty. Ustalono, że Landau wraz ze swą 
rodziną skałdającą się z 7 osób wyruszył 
okrętem „Polonja do Palestyny. 

Policja skomunikowała się niezwłocz 
nie z władzami angielskiemi i Landau zo 
stał aresztowany w itłie, 

Jak się dowiadujemy, sąd tamtejszy 
pozwolił mu osiedlić się w Palestynie 

pod warunkiem złożenia w konsulacie 
polskim kwoty dłużnej aż do wyjaśnie- 


Landau odpowiednią kwotę złożył w 
konsulacie polskim, wobec czego otrzy* 
mał polecenie na pobyt w Palestynie. 
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PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienteckiej i 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu, 
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nie na Warnina. Jednakże brat grzac z ZE W yt AAE DAAT I CCC TYT OE 


wij wał bieg ‘gwaltowność, 
ai spoxáj — powiedział ;zeczó- 
wọ — nie urządzaj tu jatek. Tą drogą nie 


zdobędziemy tajemnicy zakopanych dia- 
mentów. (Warnin nie powie nam nic, bo 
sam przecież nic mie wie.. Naciśnijmy 
raczej Dreźnicką. Założę się, że skoro 
weźniemy ją jeszcze raz na męki, wypa 
ple nam wszystko 

Garbus nie dał sobie powtarzać tego 
dwa razy. Rozrachunek z Warninem od- 
łożywszy na później, ze straszliwym śry 
masem obmierzłych ust zbliżył się do 
Henritty. 

* Dziewczyna, która już poprzednio 
zakosztowała przedsmaku tortur, zblad- 
ła śmiertelnie. Niemniej poprzysięgła so 
bie, że w dalszym ciągu po bohatersku 
zniesie wszelkie męki i nie zdradzi swo- 
jej tajemnicy. 

Kwadrans potem do zawieszonej po- 
raz trzeci haku zbliżył się, trzymając w 
obcęgach rozpalone żelazo Piotr. 

nun powiesz, czy nie? — rzucił 


— "Niel — odparła biała jak płótno 

Prawie w tej samej chwili wydarł się 
z jej piersi głośny jęk. Rozpalone żelazo 
przyłożone do nagiej pięty, zadało jej 
straszliwy ból. Czoło jej zrosił perlisty 
pot. Myślała, że zemdleje znowu. 

Jednakże, złamana fizycznie, nie da 
ła się złamać duchowo. Aczkolwiek o- 
hydny kat kilka jeszcze razy ponawiał 
swoje manewry z rozpalonem żelazem, 
dziewczyna w dalszym ciągu pozostawa 
ła niewzruszona na wszelkie prośby i 
groźby Owsa. 

= Ostrzegamy cię — rzekł wreszcie 
grabarz — że jeżeli w dalszym ciągu 
trwać będziesz, w swoim uporze, spali- 
my ci stopy na popiół i zostanesz kaleką 
chodzącą © kuli!... Wątpię bardzo, czy i 
wówczas narzeczony twój, pan inżynier 
Skrzycki zechce cię dalej kochać. 

Argument, którego teraz użył Piotr 
Owies był bardzo mocny. Henrietta na 
myśl, o tem, że narzeczony może się od 
niej rzeczywiście odwrócić, zadrżała. 
Mimo to w dalszym ciągu milczała. 

— Widzę, że jesteś bardziej uparta, 
niż przypuszczaliśmy — syknął wów- 
czas Piotr. — Ale założę się, że za pięć 
minut upór twój pęknie! 

ofisrw. 


Dalszy ciąg jutro). 


e ESEE 


Wywiad, który narobił sporo hałasu 


Były wiceprezes P. Z. P. N-u., oskarża władze 
piłkarskie, że przekupiły okręgi 


Przez dwa lata był wiceprezesem 
P. Z.P. N. Pod jesień 1934 r. zrezygno- 
wał z tej godności. Zrobił to w momen- 
cie największego napięcia pracy specjal- 


Znowu porażka 
polskich koszykarzy 

Ryga, 23 lutego. 
Wi piątek wieczorem odbył się w Ry 
dze ostatni mecz polskich koszykarzy, 
walczących pod firmą reprezentacji Kra 
kowa; 


Przeciwnikiem polskiej drużyny - 


|sprzeczać na temat tego, czy one spra- |ieszcze wytrzymać. A jakże inaczej WY- | była reprezentacja Rygi, w skład której 
wie sanacji piłkarstwa polskiego poma- |ślądałaby pozycja pana wiceprezesa na | weszli najlepsi zawodnicy Łotwy. Dru- 
gają, czy szkodzą. Nie wątpię, że były |walnem zebraniu PZPN! Tam, gdyby | żyna polska poniosła mową porażkę 


wiceprezes PZPN jest za poważny na 


sprawę postawił osobiście jasno i szcze- 


35:45, 


nej komisji, powołanej do obmyślenia 
planu sytuacji stosunków w polskim pił- 
karstwie. Rezygnację jego przyjęto do 
wiadomości, choć jest zwyczajem, że w 
podobnych warunkach teśo się nie czy- 


to, by nie zdawał sobię sprawy ze 
swych słów. Mam mu jedno do zarzuce- 
nia, czemu dopiero obecnie przyrzeka 
opinii, że... „pogada jeszcze., a czemu 
milczał, gdy mówienie głośne i stanow- 


rze zyskałby napewno pobieczników. | 
To budziłoby więcej zaufania. 

Ten sposób walki bardziej odpowia- 
da, przynajmniej mnie. Dlatego mam żal 
do pana b. wiceprezesa, że jego plany 
strategiczne nie okazały się skuteczne, 


Przeździecki zdyskwalifikowany 
na 3 miesiące 
Warszawa, 23 lutego. 


przyszło walne zgromadzenie PZPN. |rządu PZPN-u, mogłoby sprawie znacz- 
W przededniu zebrania, miałem sposob- |nie więcej pomóc. 

ność zejścia się z największymi lumina-| A, co więcej, mojem zdaniem, nie 
rzami PZPN. Mówiono żywo o wywia- inależało w listopadzie 1934 r. rezygno- 
dzie byłego wiceprezesa PZPN. Podob- | wać, tylko zgłosić do protokółu zarządu 
nie jak na zebraniu, tak i obecnie, za- |PZPN „votum seperatum", i bronić swe- 
pytuję, czemu były wiceprezes PZPN |ga stanowiska na walnem zebraniu w lu- 
nie zrobił należytego użytku z wiado- !tym 1935. Te trzy miesiace można było 
mych mu „ciemnych sprawek* we wła- 
ściwym czasie, kiedy z racji piastowa= 
nego urzędu mógł wkroczyć i zrobić po- 
rządek? 

Druga sprawa, która uderzyła zebra 
nych działaczy obuchem w głowę, to 
R słowa wywiadu: „mam wra 
żenie, e śprawy finansowe były zbyt 
pośpiesznie załatwiane przez PZPN. 
Raczej uznać je należy za gwarancje po- 
parcia ustępujących władz przy nowych 
wyborach“. Tak odpowiada pan b. wice- 
prezes PZPN na zapytanie, czy prawdą 
jest, że szereg okręgów otrzymał od 
PZPN=u? A więc mówiąc językiem pro- 
stym: Zarząd PZPN przekupił okręgi, 
Powiedziałem na zebraniu: „mimo, iż 
zarząd PZPN na nasze kilkakrotne proś- 
by nie tylko, że nie udzielił nam po- 
życzki, ale nawet nie chciał przyjąć ce- 
sji na 2.000 marek niemieckich zamro- 
żonych w Berlinie. Kraków będzie gło- 
sował za absolutorium dla PZPN! Po- 
dóbny NA ista ł „Ea 
żesa, który jeszcze przed dwómad la i 

przyrzeka! właśnie Krakowowi odi pestakse presint pływactwa na całym te- 
sule z luae 1.000 a albowiem PZPN jrenie Rzpliiej, jako najwyższa magistratura, pły- 
podczas jego zawiadywania nad finan- | *sSzws w faðsiwie, A y 
sami PZPN, policzył Krakowowi o 1.500 /„ę aa OE ja nc yć 
złotych więcej niż się należało za mecz zadaniem będzie, w porozumieniu z władzami, 
Kraków — Belgja, taki zarzut, brzmi | ustalać programy, met nauki elementarnej, 
mocno niewyraźnie i dziwnie. pizedstawiąć projekty, budowy prowiząryćznyca 


Czy godziło się tak po paskarsku za- WE zał TA komisje egzaminacyjne 
tabiać na biednych okręgu, na to darem- jprzy uczelniach WF. Komisje te ustanawiać 
nie oczękiwałby odpowiedzi od byłego należy na wniosek uczelni po dokładnem zbada- 
wiceprezesa PZPN, który. za tę tranzak- 
cję był odpowiedzialny. Dało na to na- 
leżytą odpowiedź walne zebranie PZPN, 
CU odpisało Krakowowi tysiąc zło- 
tych. i 

Już po walnem zebraniu pojawił się 
drugi wywiad. Pan b. wiceprezes PZPN 
ubolewa, że do piłkarstwa polskiego 
Kongres PZPN-u w Katowicach nie 
wprowadził żadnych rewolucyjnych 
zmian. Szkoda, że autor wywiadu nie 
określa bliżej, co rozumie przez rewo- 
lucję, Osobiście, skądinąd może bardziej 
zd tym względem miarodajny, ośmie- 
lam się twierdzić, że ostatni sejmik pił- 
karski wprowadził dużo zmian. Prawda, 
może ewolucyjnie, ale zawsze zmiany, 
które jeśli będą ściśle realizowane, 
pchną nasze piłkarstwo na zdrowe dro- 
i h 


ni. To już dało dużo do myślenia... Aż Ę ot naprzykład na posiedzeniu za- 


Warszawa, 23 lutego. 
W niedzielę Warszawa będzie terenem inte- 
resująco się zapowiadającego dorocznego walne- 
go zebrania Polskiego Związku Pływackiego, — 
Żetmanie to wzbudza w całym kraju olbrzymie 
zawnieresowanie przedewszystkiem ze względu 
na fakt, że mają na niem być dokonane poważ- 
ne zmiany w składzie osobowym zarządu 
związku, , 
* Poza tem zebranie ma się też zająć sprawami 
dotyczącemi dalszej popularyzacji pływactwa na 
terenie całej Polski. O planie tej popularyzacji 
mówi niezwykle starannie opracowany wniose. 
okręgu krakowskiego, 78 
Brzmi on następująco: „Wobec wzrastające 

z dnia na dzień popularyzacji pływactwa wśr 
rajszerszych warstw naszego społeczeństwa za 
pośrednictwem PUWF i PW, MWR i OP i in- 
nych włądz państwowych i samorządowych oraz 
niezrzeszonych w PZP organizacji i różnych iñ- 
stytucyj społecznych, Polski Związek Pływacki 
powinien wszcząć starania, by akcję tę zjedno- 

czy zy PE obnie jak to uczy! 
i Zwiazek Narciarski, skupiając w swoich 


4 Bots 


Zakopane, 23 lutego. 

W piątek wieczorem w sali teatralnej 
hotelu „Morskie Oko” odbyło się uro- 
czyste otwarcie 16-tych międzynarodo- 
wych mistrzostw narciarskich Polski od- 
prawą zawodników. 

Przy tej okazji wygłosił przemówie- 
nie imieniem Polskiego Związku Nar- 
ciarskiego dr. Macudziński, a imieniem 
miasta wiceburmistrz płk. Adamczyk, 
który życzył gościom powodzenia w roz 
poczynających się w sobotę zawodach. 

Do zawodów zgłoszono ogółem 220 
zawodników, reprezentujących 3 pań- 


Jedno mi trafia do przekonania w 
tym wywiadzie: „do nowego zarządu 
PZPN-u dostali się szkodnicy”, Tak wo- 
ła były wiceprezes PZPN-u. Pewnym 
pańom zarzuca autor wywiadu, że byli 
głównymi siewcami zawodowstwa w 
swych klubach. I tutaj nie może PZPN 
milczeć. Wprawdzie, nie podano naz- 
wisk, ale w dalszej części wywiadu mó- 
wi autor o pewnym członku komisji dy- 
scvplinarnej. Nie mam zamiaru bronić 
PZPN-u, jak również daleki jestem od 
tego by potępiać byłego wiceprezeca za 
to, że nie podał odrazu nazwisk tych 
„szkodników". Nie mniej PZPN powi- 
nien natychmiast wszcząć śledztwo. 
I jedno z dwojga: albo p. płk. Rudolf u- 
dowodni słuszność swych poważnych 
zarzutów, albo PZPN wyciągnie kon- 


Łódź, 23 lutego. 
W dniu wczorajszym rozegrano w sa 
li Siły mistrzostwo okręgu łódzkiego w 
podnoszeniu ciężarów. Ongiś sport ten 
niezwykle popularny na terenie Łodzi 
uprawiany jest obecnie jedynie przez 
skromną garstkę zawodników, co zresz- 
tą uwidoczniło się wczoraj specjalnie ja- 
skrawie, gdyż zawody mistrzowskie obe 
słane zostały jedynie przez dwa kluby: 
Siłę i Makkabi i to też znikomą ilością 

zawodników.  - i 
Wszystkie tytuły mistrzowskie zdo- 
byli zawodnicy Siły. Poziom mistrzostw 
był naogół zupełnie mierny, a juź wyni- 
ki, uzyskane przez mistrzów wagi pół- 
ciężkiej i ciężkiej są kompromitujące. Są 


sekwencje ze śmiałych słów swego by- 
łego wiceprezesa. Cokolwiek się stanie, 
jest jasnem. że podobne wywiady nie 
budzą 100 proc. zaufania. I, można się 


wę: udałyczącą ; wytycznych | n 


one jedynie o kilka kilo lepsze od wyni- 347,5 kg. 


że jak dotąd uderzyły w próżnię. A szko 
da, bo lubię sytuacje jasne. Walne ze- 
branie PZPN także. Dzisiaj będzie się 
trzeba tłomaczyć, 
może i bronić. Na walnem zebraniu moż- 
na było z powodzeniem oskarżać. Stąd 
wniosek: nie należy nigdy uciekać z po- 
la otwartej walki. M. Statter. 


Pływactwo polskie w obliczu 


aiomiwsisych znmimm orEcamiwaacuzórnuwcia 


niu przez orjana PZP warunków i poziomu ćwi- i 


czeń płpwackich w danej uczelni, 

PZP spowoduje zrzeszone kluby pływackie za 
ich przednią zgodą na walnem zgromadzeniu do 
przeprowadzenia w ciągu najbliższego sezonu 
najmniej dwuch tygodni pływackich dla młodzie_ 
ży szkolnej (w porozumieniu z władzami szkol- 
nemi) i pozaszkolnej. W tym celu PZP zwróci 
się do PUWF i PW, który za pośrednictwem 
podległych sobie urzędów i komitetów skłoni 
zarządu kąpielisk i pływalni do oddania na ten 
cel bazinteresownie swoich urządzeń, Program 
bezpłatnych kursów ustali PZP. Kursy prowa- 
dzić będą pływacy amatorzy bezinteresownie 
według otrzymanych instrukcyj, 

PZP spowoduje wydziały okręgów, by powo- 
łały komisje dla spraw ratownictwa, Zadaniem 
komisji będzie szkolenie ratowników amałorów 
i zawodowych (policja wodna, straż miejska itd,), 
dostarczanie władzom samorządowym,  instytu- 
cjom i kąpieliskom wyszkolonych ratowników, 
którzy gnai będą na siebie obowiązek 

zpłatnogo niesienia "pomocy tonącym na wy- 
czortym u Woczarie dokładnie określo- 


ym. : ` s ` 4 " 
Dokładny regulamin dla spraw ratownictwa 
przygotuje PZP na podstawie memorandum o- 
kręgów. W nadchodzącym sezonie każdy okręg 
przeprowadzi w porozumieniu z PUWF kursy 
dla ratowników, tak,. by każdy mógł mieć w 


„syem gronie dostateczną ilość pływaków wy- 


szkolonych w ratownictwie wodnem, 

Celem ujęcia w swe ręce wszystkich zagad- 
nień i spraw związanych z popularyzacją pły- 
wactwa PZP nawiąże kontakt z PUWF i PW, 
MWR | OP ustalając program współpracy z te- 
mi instytucjami, 


220 zawodników startuje 


wy mïsirzostíw ach marciarskhich Palsili 


stwa: Polskę, Norwegję i Szwecję. Ogó- 
łem przyjechało 14 zawodników zagra- 
nicznych. 

W biegu na 18 klm. bierze udział 140 
zawodników, w tem 5 szwedów, z tego- 
rocznym mistrzem Europy na 50 k 
Engludem i znakomitym biegaczem Mat- 
sabo na czele. 

Do konkursu skoków zgłoszonych zo 
stało 6 zawodników zagranicznych z nor 


wegami na czele. - Fon PN 
Sensacją jest liczba zawodników, 
zgłoszonych do biegu zjazdowego. Star- 


tuje 139 zawodników i 19 zawodniczek, 


Mistrzostwa atletyczne Łodzi 


Zawodnicy Siły zdobywają wszystkie tytuły w podnoszeniu 
ciężarów 


ku, uzyskanego w wadze... piórkowej, a 
już znacznie gorsze od wyników w wa% 
dze lekkiej i średniej. 

W poszczególnych wagach wyniki 
przedstawiają się następująco: 

Waga piórkowa: 1) Wit (S) 332,5 pkt., 
2) Weinwurcel (M) 322,5 pkt, 3) Ja- 
strzębski (S) 272,5 pkt. 

Waga lekka: 1) Dubiel (S) 360 kg, 
2) Rozenberg (M) 332,5, 3) Gawrysiak 


(S) 272,5. na 
. Waga średnia: Kreutskin (S) 3775 
kg, 2) Dutkiewicz (M) 372,5, 3) Wis- 
niewski 322,5. 

Waga półciężka: 1) Janikowski (S$), 
337,5 kg. 


Waga ciężka: 1) Kurpełowicz (S) 


Wydział gier i dyscypliny ligi ukarał 


(dyskwalifikacją na przeciąg trzech mie- 


aee mL 


sięcy zawodnika Legji Przeździeckiego 
za uderzenie przeciwnika w czasie roze- 


usprawiedliwiać, a | granego swego czasu meczu pomiędzy 


Leśją a reprezentacją Związku Mak- 
kabi, 


Inż. Przeworski 
wstąpił do Polonii 


Warszawa, 23 lutego. 

Wiceprezes PZPN-u inż. Przeworski, 
swego czasu słynny zawodnik Cracovii 
olonji, a później członek kierownic- 
twa stołecznej Legji zmienił obecnie 
znów przydział klubowy, . wstępując do 
Polonji. W Polonii wszedł już inż. Prze- 
worski do kierownictwa sekcji. piłkar- 
skiej, 


Nowe władze S.S. Rapid 


Nowoobrany Zarząd S, S. Rapid ukon 
styłuował się następująco: 

Prezes; Leopold Tahler. I-szy wice- 
prezes; Erwin Rupf. II-gi wiceprezes; 
Alfons Kelle. Sekretarze: Artur Schró* 
ter, Willi Henzelmann. Skarbnicy: A- 
leks Derlich, Oskar Heller. Komisja 
Sportowa: Teofil Moszczyński, Edmund 
Sząrnik. Komisja Zabaw: Ryszard Szrot 
ke. Góspbdatze: Reinhold Thiele "Hugt 
Robert, Erwin Finster. Członk, b, mand.: 
Roman =Michałczewski, Wilhełm Gross, 


imprezy do wyboru 
Kalendarzyk sportowy na dziś 
i jutro 
W dniu dzisiejszym i jutrzejszym od 


będą się w Łodzi następujące imprezy 
sportowe; 
Sobota. 

Atletyka. W sali IKP przy ul. $re- 


brzyńskiej 10, od godz 16.30 mistrzos- 
twa zapaśnicze okręgu w wagach kogu- 
ciej, półśredniej, średniej i półciężkiej. 
Otwarcie lokalu. Przy ul. Wól- 

czańskiej 140.0 godz. 21-ej otwarcie no- 
wego lokalu ŁKS-u. 
Niedziela, 

Boks. W sali Geyera przy ul. Piotr- 


Im. | kowskiej 295 o godz. 11.30 międzyklu- 
bowe zawody bokserskie organizowane - 


przez Makabi. 

Piłka nożna, Na boisku Widzewa o 
godz. 10.45 towarzyski mecz piłkarski 
Union - Touring — Widzew. 

Sporty motorowe. Zimowy motocy= 

klowy raid Union - Touringu. 
_ Atletyka. W Pabjanicach w sali Pabi. 
Tow. Gimnastycznego o godz. 9.30 do- 
kończenie mistrzostw.  zapaśniczych 
okręgu. 

. Szermierka, W lokalu Policyjnego 
KI. Sp. przy ul. Żeromskiego 88, od 
godz. 10-ej przed poł, dokończenie mi- 
strzostw szermierczych drużynowych 
okręgu. 

Walne zebranie. W sali rady miej- 
skiej przy ul. Pomorskiej o godz. 15-€j 
w l-szym.i o godz. 16-ei w Il-im termi- 
nie doroczne walne zebranie Łódzkiego. 
Klubu Sportowego. _ 


Bokserzy IKP 
walczyć będą w Wilnie 

Na 10 marca drużyna bokserska IKP 
wyjeżdża do Wilna, gdzie rozegra towa 
rzyski drużynowy mecz bokserski z 
tamtejszem „Ogniskiem“. Drużyna IKP. 
wyjedzie w składzie kombinowanym z 
kilkoma pięściarzami pierwszej drui- 
ZYyny. " 


| 
| 
| 
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Miniaż 
Smiech to zdrowie! 


FAN sur~e posZEdł z przyjacielem wr wo- 
deczkę do knajpki, Przy okazji rozgadało się 
© tem i o owem, Wkońcu rozmowa przeskoczyła 
na temat żon. 

— Przepraszam cię. — powiada w pewnej 
chwili przyjaciel, — Chciałbym wiedzieć, jak 
tam u was jest w domu?.. Kto właściwie dyry- 
'guje domem: — ty, czy twoja żona? 

— Podzieliliśmy te funkcje między sobą — 
odpowiada nieco speszony pan Hipolit, 

— W jaki sposób? 

— Żona moja dysponuje służącą i dziećmi, a 
fa uważam na złotą rybkę w akwarjum,„ 

++ 

Gi i on siedzą w ogrodzie. Przebiega pie- 
stk, 

— Ach, jaki śliczny pinczerek,, — westch- 
nęła. 

— Pani lubi zwierzęta? — zapytał 

«= O, tak., Bardzol,,. 

— To dlaczego pani jest dla mnie taka nie- 
dobra? 

keg 

Rozmawiało się na temat wierności niewie- 
ściej W pewnej chwili Wacek powiada: 

— Nie wierzę w kobiecą wiernośćl,,. 
bujdat.,. 

— Czy miałeś przykre doświadczenie w tym 
wzślędzie? — pytają koledzy, 

— Dczywiście!„ Wyobraźcie sobie, że wczo- 
raj podałem do pisma ogłoszenie matrymonjalne 
i okazało się, iż pierwszą ofertę złożyła moja 
narzeczoną: 


To 


** 

Rozmówka między mężejn I żonąr 

— Cobyś uczynił, gdybym cię porzuciła? — 
zapytała żona. 

— Nie wiem.. Pewniebym zwarjowałi 

— A ożeniłbyś się po raz drugi?,,, 

== Jeszcze nie zwarjowałemi 

** 

Samowarczyk wydaje córkę zamąż. Przed 
powzięciem ostatecznej decyzji, zamierza zasięg: 
naé jeszcze opinji o swym przyszłym zięciu w 
biurze wywiadowczem, 

Odpowiedź biura brzmiy 

— WPan Samowarczyk, w miejscu. Pan B, 
o którego pan zapytuje jest człowiekiem bardzo 
porządnym i zasługującym na zaufanie, W naj- 
bliższym czasie zamierza on wstąpić w związki 
małżeńskie, Jego przyszły teść nie cieszy się 
podobno zbyt dobrą opinią”, 

sk 


Rozmowa, podgłachana w Chicagor 

— Pan jest uwięziony, panie Smitht.. Jestem 
genpsterem na służbie policji! 

— Tak? „. To ja pana aresztuję, panie 
Browni. Jestem policjantem na służbie gangs- 
terówlw, 


Codzienna nowęlka „Expressu“ 
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W Japonii kobiety zaprawiane są intensywnie do obrony kraju. — Na zdjęciu | Poświęcenie odrestaurowanej tablicy w 
widzimy naukę strzelania do samolotów nieprzyiacielskich. 


Wyjazd wojsk włoskich do Afryki 


Przysposobienie woishowe w Japo 


nęły pierwsze oddziały wojskowe włoskie. Na zdjęciu widzimy statek, który |ludzi prymitywnymi 
odwozi żołnierzy włoskich, żegnających się z rodzinami, .zebranemi 


stani. 


|——— 


Zdrada nałżeńsica 


W wykwintnym buduarze panował 
półmrok... 

Młody, wytworny mężczyzna  tulił 
w ramionach smukłą, jasnowłosą kobie- 
tę, 

— Kocham cię — szeptał czule—Żyć 
bez ciebie nie mogę. 

— ] ja też... 

— Najdroższa moja, najukochańsza! 

— Ukochany!... 

I w tej chwili zabłysło światło. 

Kochankowie wydali ze siebie okrzyk 
przerażenia. 

To był on, mąż. 

Stał w drzwiach blady, ze spuszczo- 
ną głową. 

— Florianie — zawołała młoda ko- 
bieta, odpychając od siebie kochanka — 
Kocham tylko ciebie! To była tylko chwi 
la zapomnienia! Wierzysz mi, prawda? 
Jestem twoja, tylko twoja! 

Florjan zmierzył ją surowym spojrze 
niem. 
— Wyjdź z pokoju — powiedział sta 
nowczo — Nie ośmieszaj się. Nie chcę 
z tobą rozmawiać. Załatwię wszystko z 
Konradem. 

Konrad doskonale panował nad sobą. 
Poprawił krawat i kołnierzyk, poczem 
zwrócił się do Lidii: 

— Pozostaw nas samych. Musimy 
pomówić. 

Lidja usłuchała go. 

Florian zamknął za nią drzwi. 


Wszystko jest jasne. Pozostało tylka 


„jedno wyjście. 


— Florjanie — przerwał mu Konrad 
nieco drżącym głosem — Byliśmy ser- 
decznymi przyjaciółmi. Wysłuchaj mnie. 
Pragnę ci wszystko wytłumaczyć. 

— Nie chcę słuchać, Powtarzam jesz 


cze raz. Zastałem was w sytuacji, która |nu 


nie może budzić żadnych wątpliwości. 
Przypuszczam, że nie odmówisz mi sa- 
tysfakcji honorowej. 

— Oczywiście. Jeśli tego żądasz... 

Florian począł się przechadzać po po- 
koju. W pewnej chwili sięgnął do ja- 
kiejś szuflady. 

Wyciągnął dwie -gałki. Białą i czer- 
woną. 

— Ten, kto wyciągnie czerwoną, sam 
wymierzy sobie sprawiedliwość. Jeśli 
nie masz przy sobie broni, będę ci mógł 
pożyczyć — powiedział — Uważam, że 
ten rodzaj pojedynku jest nalodpowied- 
niejszy. Mnie chodzi poprostu o to, aby 
jeden z nas przestał istnieć. ` 

— Zgadzam się na wszystkie warun- 
ki — odparł Konrad z zupełnym spoko- 
jem. — Moim zdaniem jednak temu. któ- 
ry wyciągnie czerwoną gałkę. należy 
pozostawić przynajmniej 48 śodzin cza- 
su. Przecież każdy z nas musi uporząd- 
kować swoje sprawy osobiste. 

— Masz słuszność. Teraz jest godzi- 


na siódma po południu. A wiec ten, któ-, 


ry wyciągnie czerwoną gałke. będzie 


— Nasza rozmowa będzie trwała bar jmiał termin do czwartku «siódmej wie- 
dzo krótko — oświadczył Konradowi. — 'czór. 
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— Dobrze. 

Florjan ukrył gałki. 

— Wybieraj — powiedział sucho. 

Konrad wyciągnął rękę. 

— Biała — szepnął. 

Florian ukrył twarz w dłoniach. A 
więc on musi odejść. Los był nieubłaga- 
ny. Stracił żonę i sam na siebie wydał 
wyrok Śmierci. 

Gdy się wreszcie opanował, 
dział: 

— Bądź pewny, że dotrzymam termi 


powie- 


Konrad odwrócił głowę. Nie wiedział 
co mu ma odpowiedzieć, 

"Gdy po paru chwilach narzucił na 
siebie płaszcz, nieśmiało wyciągnął dłoń 
chcąc się pożegnać z Florjanem. 

— To zupełnie zbyteczne — zakomu 
nikował mu sucho Florjan, nie podając 
ręki. 

«Konrad znikł za drzwiami, 

Wówczas zjawiła się Lidja. 

— Co tu było? — zawołała z prze- 
rażeniem do męża — O czem wyście roz 
mawiali? | 

— To ciebie nie powinno obchodzić. 
Przenoszę się do hotelu. Między nami 
wszystko skończone. 

Florjan spokojnie spakował najpo- 
trzebniejsze przedmioty. Lidja przygląda 
famu się z niepokojem, obawiając się 


odezwać. 
". Przypuszczam, że już się nie zo- 
baczymy — powiedział na: odchodnem. 


Wydam adwokatowi odpowiednie dyspo 
zycje. 
'— Co ty zamierzasz uczynić? Wy- 
jeżdźżasz? — krzyknęła Lidja. 
, — To nie twoja rzecz. 
I znikł za drzwiami. 


Łódź. Piotrkowska 42. 
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EXGREGQ 22I ZA Ne 54 
nii W 125-tą rocznicę uro- 


dzin Chopina 


W dn. 22-go b. m. iako w 125-rocznicę 
urodzin Fryderyka Chopina odbyło się 


miejscu spoczynku serca genialnego kom 

pozytora, znałdującego się w kościele 

Św. Krzyża. Na zdięciu — wspomniana 
tablica. 


Z historji medycyny. 


| Wiedza lekarska poczyniła w. ostatnim 


wieku wielkie postępy. Dawniej leczono 
środkami — oto 


na przy- uprz. okulary, przy pomocy których 


nieśdyś leczono zeza. 


Dopiero, gdy znalazł się w pokoju ho 
telowym, uświadomił sobie dokładnie 
wszystko, co zaszło. Zrozumiał, że pozo 
stały mu do życia niecałe dwa dni, że 
musi zastrzelić się, choć jest bogaty, 
młody i w gruncie rzeczy szczęśliwy. Bo 
Lidja właściwie niewiele go obchodziła, 

Już oddawna jej nie kochał, Musiał 
jednak odpowiednio zareagować, szcze- 
gólnie, że wierzył w swoje szczęście i 
był głęboko przekonany, że Konrad wy- 
ciągnie czerwoną gałkę, 

A stało się, niestety, inaczej. 

— To jest doprawdy niesłychane — 
oburzał się — Konrad uwiódł mi żonę i 
dlatego ja mam popełnić samobójstwo. I 
to ma być sprawiedliwość? 

Później przypomniała mu się żona 
Konrada. Przecież była znacznie po- 
nętniejsza, niż Lidja. Dlaczego więc 
Florjan ją zdradza? 

Usnął dopiero około trzeciej po pół- 
nocy, myśląc o tem że nazajutrz znaj- 
dzie jakieś wyjście z tej niezwykłej sy- 
tuacii, . 

Nastepnego dnia w południe spotkał 
na ulicy Stellę, żonę Konrada. 

Młoda kobieta oczywiście o niczem 
nie wiedziała. x 

Florjan musiał przed kimś zwierzyć 
się ze swych przejść. Jednocześnie rów- 
nież marzył o zemście, Dlatego też opo- 
wiedział jej o wszystkiem. 

— | pan się chce zabić? — zawoła- 
ła gdy skończył swą opowieść — Pan 
tego nie zrobil : 

Florjan  spójrzał na nią z rozczule- 


niem. Była doprawdy czarująca. 


I tego wieczoru wyjechał ze Stellą 
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